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Jfe 31. Warszawa, 6 Sierpnia 1909 roku. Rok II.

SPOŁECZEŃSTWO
Warszawa. tygodnik  naokowo-l it e r ic k i , spo łec zn y  i po lity c zn y . Żórawia N° 29.
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ŻYRARDOWSKICH I
W WARSZAWIE. ■

GŁÓWNY SKŁAD DETAL. Krak.-Przedm. Na 55, Tel. Na 4-04.
Marszałkowska Ns 122

Telefon N° 22-20.
Nowy-Świat Ns 36

Telefon N° 55-41.

■  Wie

PŁÓTNA, BIELI2

Wierzbowa Ns 6
Telefon Af° 38-93.

Żelazna Brama Ns 2
Telefon N° 33-28.

BIELIZNA STOŁOWA, CHUSTKI, WYROBY PO Ń CZO SZN ICZE 
BIELIZNA DAMSKA i MĘSKA i t. p. =

Towarzystwo m A k c y j n e  
F A B R Y K I  MACHIN i O D L E W Ó W

K. RUDZKI i S-ka
w Warszawie, ulica Fabryczna Ns 3.

Oddział W M ińsku Maz., st. Nowo-Mińsk dr. żel. Nadwiśl.ff3S~ W  ykonywa
i)

2)

3)
4)

w Odlewni żelaza: Rury wodociągowe, zlewowe i kanalizacyjne od \ l/4 do 56" średnicy, stojąco lane i wszelkie do 
nich fasony; rury flanszowe. Wszelkie odlewy z modeli własnych lub nadsyłanych; odlewy żelazne do potrzeb 
budownictwa domów; schody, balustrady, balkony, kolumny i t. p.; pomniki i ogrodzenia grobowe.

w Odlewni stali: wszelkie Odlewy stalowe od */2 do 5000 fóntów, zastępujące W zupełności części dotychczas odkuwane, 
do fabryk budowy maszyn; drągi; korby; hamulce, prowadniki i t. p.; kółka stalowe do wagoników; maźnice, bufory; ko
tły do glijowania; koła zębate ; krzyżownice; Kowadła.

w Warsztatach konstrukcyjnych: Mosty kolejowe, Wiązania dachowe, tarcze obroiowe, rezerw oary i t. p.
a) w Warsztatach mechanicznych: Pompy parowe do wody; armaturę wodociągową; krany; szluzy; wentyle; krany pożar

ne i t. p. Podejmuje się kompletnego urządzenia wodociągów dla dróg żelaznych, miast i domów.
b) Mechanizmy do podnoszenia ciężarów, windy różnych konstrukcji i t p.
c) Materjały dla dróg wązkotorowych, iako to: szyny i akcesorja zwrotnice, krzyżownice, Wózki platformowe i pu- 

dłowe, wagoniki i t. p.
d) Instalacje przeciwpożarowe przy pomocy automatycznych tryskaczy, systemu Linsera.
d) Budowa turbin wodnych wszelkich typów, oraz pomp odśrodkowych na nizki i wysoki napór wody.
W szelkie in sta lacje  i roboty budow lane, W z a k r es  ek sp lo a ta cji siły  w odnej W chodzące.

■ S  Naftowo-Przemysłowe i Handlowe Towarzystwo &  
*  M Ą Z U T “ *

c s a

Tłomackie Jsfs 1 (róg Biel.) P=ł
Telefon 73-44.
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Akcyjne Tow. Przemysłowe Zakładów Mechanicznych
LILPOP, BAD i LOEWENSTEIN

w WARSZAWIE
K apitał zakładow y 4,000,000 rub li. Z akłady egzystu ją  od 1818 r .

Wyroby mechaniczne i kotlarskie.

Wagony towarowe wszelkich typów.

Rozjazdy i akcesorja kolejowe.

Mosty, Rury żelazne stojąco lane od l 1/* do 
36 średnicy.

Maszyny i kotły parowe.
Pociski, lawety i powózki dla Minist. wojny.

Zam ówienia przyjmują: Zarząd Towarzystwa w Warszawie, ul. K siążęca 2A, tel. 4-43 i Reprezentanci: w Peters
burgu: Adolf Bielski, Fontanka 66/12, róg Czernyszewa; w Moskwie: Leon Gadomski, ul. Miaśnickaja, Kriwoko- 
lennyj Pereulok, dom Mikini Ko 7; w Kijowie: Juljan Żyliński, Teatralna N= 10, róg Funduklejewskiej; w W ar
szawie, Królestwie Polskiem i Kraju Północno-Zachodnim: Władysław Chromiński, Warszawa, M okotowska 50, 
tel. 25-00; W Mińsku gub.: I. N. Barasz; w Taszkiencie: L. G. Ridnik; w Irkucku: G. A. Jakowlew. 4-a Sołdac- 

kaja Ns 11/6; w Tomsku: K. I. Placewski, Kriwaja ul., dom Pautowa Na 23.

1870.
1882.

1896.

Towarzystwo Akcyjne
W y ro b ó  w B a w e ł n i a n y c h

KAROLA SCHEIBLERA
W ŁODZ I .

Ż a k iła ć L y  T o w a r z y s t w a  o b e jm u ją , :
4 p rzędzaln ie  baw ełny , 4 tkalnie  wyrobów^bawełnianych, bielnik, d ruka rn ię  barchanów, w ykończalnię  1 wyrabia ją :

przędzę wątkową od Nr. 4— 70
„  półosnowną od Nr. 6 —  80
„  osnowną od Nr. 6 — 80
„  kręconą (dwojoną) od Nr. 6— 80 w 2, 3, 4, nitki i więcej.

W szelkie tkaniny bawełniane W stanie surowym i bielonym, towary farbowane i drukowane, jako to: żagnoty i pod
szew ki różnokolorowe, flanele, materyały na bluzy, jacąardowe materyały na suknie, na kołdry i pokrowce meblowe, wzo
rzyste kretony na koszule męzkie, towary fantazyjne, dwustronnie drukowane płócienka, barchany lekkie, barchany ciężkie 
zwyczajne i materyały na ubrania męzkie.

ĵgggjjfl S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E .  llliite^
w Łodzi, Piotrkowska Nr. 11, w Warszawie, Trębacka Nr. 4, w Moskwie, ul. Warwarka, dom Towarzystwa „Jakor” w Charkowie, 
ul. Uniwersytecka, d. Paszczenkowa-Triapkina, w Rostowie n./D., ul. Bolszaja Sadowaja, Hotel „Europa” w Petersburgu, wewnątrz

Gościnnego dworu JVq 65. w Persyi, w Ispahanie.

PIERWSZORZĘDNY HOTEL „VICT0RIA“
. .  t i r . . _____ ___: . I   1VT« Q

Tekla Nałęcz-Swaryczowska
była współwłaścicielka i przez siedem lat główna kierowniczka [pęnsyonatu przy ulicy 

■■=  Krakowskie Przedmieście Ne 5. = ■■■----------------- ■ —
http://rcin.org.pl



N= 31 SPOŁECZEŃSTWO 363

BIURO BANKOWE
Gazety Losowań

W WARSZAWIE

ulica Krak. - Przedm. 47/49
D O M } W ŁA SN Y .

♦ ♦ ♦ ♦

Wynajmuje kasetki w opancerzonym 
skarbcu stalowym 

O D  R U B L A  M I E S I Ę C Z N I E .  

♦ ♦ ♦ ♦

Załatwia wszelkie tranzakcje pieniężne 
w kraju, cesarstwie i zagranicą,

NA NAJDOGODNIEJSZYCH WARUNKACH.

---------------ZaS---------------

Samuel i Michał

BERGSON
w W arszaw ie, Łodzi i Tomaszowie.

•  •  •

HURTOWA SPRZEDAŻ

WĘGLR KAMIENNEGO I KOKSU

i

KANTOR GŁÓWNY: 

Warszawa, Nowo-Zielna Nr. 50.

PIERW SZY W KRAJU  ZAKŁAD

Artystycznej Inkrustacyi i Mozajki
Warszawa, Wspólna 47a, m. 3. Telefon 72-87.

P  1*711111110  ° b s ta lu n k i  z z ak re su  m e b la rs tw a  d e k o ra cy i śc ien n e j ig a -  
* '* < J jU I l l jC  la n te ry i  p o d łu g  p ro je k tó w  w ła sn y cd  i d o s ta rcz o n y c h .

Na sk ład z ie  go tow e  p rz e d m io ty  ozdobione in k ru s ta c y a .

Zakład pod zarządem i kierunkiem NATALII BOBER  
Dyplom uznania i Wielki złoty medal.

JRN TEODOROWICZ
BIURO KOMISOWO-HANDLOWE i TECHNICZNO-BUDOWLANE

w LUBLINIE, Hotel Europejski. 
Telefon |Nr. 161.

Maszyny, narzędzia i wszelkie potrzeby rolnicze. Żelazo. Cement, 
wapno, cegła ogniotrwała. Blacha ocynkowana i cynkowa, tektura 
(papa) dachowa, dachówka. Posadzki drzewne i terrakotowe. Piece 
kaflowe i majolikowo. Koks, węgiel. Kupno i sprzedaż zboża. Nasiona. 

Nawozy sztuczne Ocena nasion.

Wszelkiego rodzaju komisy.WŁASNE SKŁADY.

Dział Meljoracji Rolnych: Gospodarstwa rybne. DRENOWANIE
PÓL. Osuszanie i nawadnianie łąk. BADANIE i EKSPLOATACJA 
TORFÓW. Badanie geologiczne. Roboty ciesielskie wodne i faszynowe. 

Analizy. Porady ustne i piśmienne. Ekspertyzy, inspekcje i t. d.

Dział Techniczny: Instalacje wszelkiego rodzaju fabryk: Kroch
malni, Olejarni, Tartaków etc. Budynki gospodarskie, fabryczne i miesz
kalne. KANALIZACJA. WODOCIĄGI. OGRZEWANIE i oświetlenie 

różnych systemów.

Badania, P ro jek ty  i Kosztorysy.
Wszelkie roboty prowadzone są pod kierunkiem wykwalifikowanych, 

posiadających długoletnią praktykę specjalistów-inżynierów.

Senatorska 42 (Plac R esursy  Kupieckiej)
podaje do wiadomości, że wynajmuje kasetki 
(Safes) w specjalnie zbudowanym opancerzonym 

skarbcu (Compound-Panzer).

W arunki najm u są  następu jące:
a. półrocznie Rb. 6 rocznie Rb. 12
b.
c.
d.
e.

7 k 
10

15
20
25
35

M Numer telefonu w skarbcu 14-82. ^ .
^ ___________________________________________

StlwBY C o r i o l i t
niezawodne, na jlepsze w spółczesne

.K ry c ie  d a c h ó w
najtrw alsze ,  n ieprzem akalne  ogniotrw ałe

Smołowcowanie i malowanie wyłączone. 
Kosztorysy, cenniki i próbki bezpłatnie .

K iuro  T e c h n ic z n e
Inż. STEFAN SZCZAWIŃSKI i 3-fca

Warszawa, Wierzbowa 2, te/ef. 179-09.
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364 SPOŁECZEŃSTWO N= 31

55Społeczeństwo"
T y g o d n ik  p o l i ty c z n o - s p o łe c z n y ,  n a u k o w y

i l i te rac k i .
W dziedzinie politycznej „SPO ŁEC ZEŃ STW O 11 

reprezentuje idee wolnościowe, demokratyzacji form pań- 
stwowych,swobód obywatelskich,samorządu narodowego.

W zakresie nauki, l i te ra tu ry  i sztuki „SPOŁE- 
C Z E Ń ST W O “ jest wyrazem wolnej myśli i niezależnego 
badania.

W roku 1909 prenum eratorzy jako bezpła tny  d o 
da tek  otrzymują:
J  W L.D AW lD A:INTELIGENCJA,W O LAIZDOLNOŚĆ 

DO PRACY.

Warunki p re n u m e ra ty  „S po łeczeństw a":
RO CZNIE w Warsz. Rb. 7 kop. 60 Z przes. Rb. 9 
KWARTALNIE Rb. 1 kop. 90 Rb. 2 k. 25.
M IESIĘCZNIE kop. 65

„S połeczeńs tw o"  m ożna p renum erow ać  
w Częstochowie.

k. 75.

A dres Redakcji „S P O Ł E C Z E Ń S T W A "

WARSZAWA, ul. Żórawia Ns 29. Telefon J6 116.67.

Administracji „S ołeczeństwau przyjmuje prenumeratę 
na wszystkie pisma, oraz sprowadza na żądanie książki.

W Y D A W N I C T W A  N A U K O W E

„SPOŁECZEŃSTWA41
U. Sinclair. „Trzęsawisko14. Wydanie kompletne w dwóch to 

mach, z portretem  autora. Cena rb. 1 k. 50.
Ludwik Kulczycki. Narodowa Demokracja. Cena 20 kop.
Anarchizm w obecnym ruchu społeczno-politycznym W Rosji, 

przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.
Kwestja ro lna w programach partji rosyjskich a ruch wolno

ściowy w Rosji przez K. Zalewskiego. Cena 15 kop.
W państw ie przyszłości,  przez d-ra A. Pannekocka. Cena 

15 kop.
F. Lassale. Program robotniczy. Cena 10 kop.
St. Brzozowski. Ich rewizjonizm. Cena 10 kop.
Paulsen.  Kant i je g o  nauka. Z 3-go wydania niemieckiego 

przełożył i wyjątkami z „Krytyki Czystego Rozumu41 i „ Kry
tyki Praktycznego Rozumu44 uzupełnił J. Wł. Dawid
J. Wł. Dawid Zasób umysłowy dziecka. Przyczynek do psy- 

chologji doświadczalnej. Cena kop 50.
J. Wł. Dawid. O wykładzie psychologji jako nauki doświad

czalnej. Cena kop 30.
Ribot O wyobraźni twórczej. Cena kop 25.
H. Hoffding. Zasady etyki. Cena kop 25.
J. Szczawińska. Pensje żeńskie. Cena kop 15.
O. Bauer. Zagadnienie narodowości. Opracował M. A leksan

drowicz. Cena kop. 50.
J. Wł. Dawid. Mózg i dusza. Cena kop. 30.
W. Lexis. Podstawy Kultury W spółczesnej 50 k.
C. Snyder. O braz świata podług najnowszych badań przy

rodniczych. Cena rb. 1 kop. 30.
Chochoł.  Zbiór utworów satyrycznych w ierszem  i prozą. 

Cena kop. 30.

Wysyłać zamówienia do administracji „SPOŁECZEŃSTWA". 
Warszawa, Żórawia 29, telef. 116-67.

Nabywający wszystkie wydawnictwa zamiast rubli 9  
p łacą tylko rb. 6 . ,  z przes. rb. 7  kop. 5 0 .

C. SNYDER.

OBRAZ ŚWIATA
na podstawie ostatnich badań przyrodniczych. 

CENA RB. 1 KOP. 30.

U . S I N C L A I R .

T rzęsawisko
Powieść z życia  polskich em igrantów  w Ameryce. 

Cena rb. I kop. 50.

" I  ! ■ ■ ■ ■ ■ ■ !  I 1

JAKO BEZRŁATNY DODATEK PRENUMERATORZY 
□ „SPOŁECZEŃSTW A" OTRZYMUJĄ DZIEŁO □

J. WŁ. DAWIDA

T A  INTELIGENCJE, WOLfl 
1 ZDOLNOŚĆ DO PRACY VA

Z L1CZNEMI RYSUNKAMI W TEKŚCIE 
□ I NA ODDZIELNEJ TABLICY. □

□ □□ '

TREŚĆ: Trzy warunki powodzenia: umieć, chcieć i módz. 
Czem jest inteligencja? Metody badania inteligencji i ocenia
nia zdolności człowieka. Rozwój inteligencji u jednostki 
i w ludzkości. Jak się ksztatci inteligencja? Pojęcie woli. 
Rozwój jej u dziecka i dorosłego. Jak się kształci wola? 
Wola słaba i silna, wola wahająca się, wola sprzeczna, upór. 
Praca umysłową i fizyczna. Jak ją mierzymy? Krzywa pracy. 
Czynniki pracy: siła nerwowa, zmęczenie, wprawa. Odpoczy
nek i bezczynność. Przyczyny i odmiany lenistwa. Brak 
celu i brak nerwowej siły. Jak się zachowuje i kształci 
zdolność do pracy?

DOTĄD WYSZŁO 14 ARKUSZY DRUKU.

http://rcin.org.pl
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CECHY NASZEJ REAKCJI.

r

U tar ty  jest frazes, że po rewolucji następuje zaw
sze reakcja; są też i u nas ludzie, co pow tarzają  go 
i znajdują w nim pocieszenie. F razes  ten  jednak, jak 
każdy ogólnik, nic nie tłomaczy i nie może dać o d 
powiedzi na  py tan ie ,  d laczego współczesna reakcja 
w naszem społeczeństwie jes t tak  silna i dlaczego 
p rzybra ła  takie  a nie inne formy?

Nie będę  tu omawiał g łów nych  przyczyn reakcji 
współczesnej, gdyż w przedm iocie tym pisałem  już nie 
raz w „S połeczeństw ie”,*) pom inę również b łędy  t a k 
tyczne lewicy, k tóre  w swoim czasie wytykałem  w róż
n y ch  pismach; zatrzym am  się natom iast  specjalnie na 
cechach  naszej współczesnej rodzimej reakcji (w spo
łeczeństwie polskiem, a nie w rządzie), na  jej skutkach, 
oraz przypuszczalnym  jej rozwoju i upadku.

K ażd eg o  uderzyć musi, że reakcja  w naszem sp o 
łeczeństwie obecnie  jes t nie tylko bardzo silna, ale 
praw ie  powszechna, że ma cha rak te r  w znacznym s to 
pniu religijny, że wreszcie, jak  dotychczas, jest pod 
w zględem  ideow ym  jałową.

N asza reakcja jesi praw ie  powszechną to znaczy: 
że objęła nie ty lko żywioły niezdecydowane, k tóre 
dotychczas były  bierne  i stały  zdała od ruchu wol
nościow ego albo chwilowo przy łączyły  się do niego, 
lecz także znaczną część tych, k tóre stanowiły jego

*) Patrz „Anarchizm we współczesnym ruchu społeczno-politycz
nym w Rosji* oraz inne artykuły.

duszę. Is to tn ie  reakcja p rzedostała  się do klasy ro 
botniczej i zdobyła w niej silną pozycję. Faktu  tego 
nie można i nie należy ukrywać; n iepodobna też go 
negow ać. Stosunkowo znaczne powodzenie t. z. k ie
runku chrześciańsko-socjalnego w śród  p ro le tarja tu  jest 
najlepszym jego dowodem.

Pod tym np. w zględem  istnieje dość znaczna ró 
żnica między reakcją w społeczeństwie rosyjskiem 
a naszem. W  Rosji w kołach czysto robotniczych 
ujawniła się ona znacznie słabiej niż w K ró lestw ie . 
W praw dzie tu i tam partje socjalistyczne s traciły  
w stopniu bardzo  znacznym w pływ  wśród mas; u nas 
jednak  porażka ich jest większa niż w Rosji. P ro le-  
le tar ja t rosyjski, w znacznym stopniu jest rozczaro
w any do partji, z któremi miał stosunki; jego n iezado
wolenie ujawnia się w nienawiści, niesłusznej zresztą, 
chociaż psylogicznie zrozumiałej, do inteligencji lewi
cowej, w tendencjach  machajowskich, bardzo szkodli
w ych niezawodnie; pomimo tego  jednak  nie widzimy 
aby  stronnictwa konserw atyw ne, albo kierunki reak- 
cyjno-religijne zdołały nietylko już w ytw orzyć wśród 
niego silną organizację, jak u nas, lecz ch oćby  tylko 
zdobyć pew ien wpływ znaczny.

P rzyczyną większej reakcji wśród pro le tarja tu  
polskiego niż rosyjskiego jest fak t niewątpliwy silniej
szego w yczerpania się naszego p ro le tarja tu  w porów
naniu z rosyjskim, przez częstsze i dłuższe strajki 
i w ogóle przez walkę więcej natężoną i męczącą. 
Natomiast w sferach inteligencji lewicowej i kół sym 
patyzujących  z ruchem  wolnościowym —reakcja w Rosji 
jes t równie silną jak i u nas. Zaznaczyłem wyżej, że 
nasza reakcja  ma cha rak ter  w ybitnie religijny. T ak

LUDZKOŚĆ USKRZYDLONA.

Zdarzają się w dziejach ludzkości m omenty, k ie
dy nawet właścic iele  budek z w odą sodow ą zapom i
nają  o codziennych  tro skach , — utkwiwszy w w ylot 
u licy  wzrok znużony, zdają się rozważać, j a k ą  falą 
poniesie przyszłość — cały ogrom ny ród ludzki. D r o 
bne  ambicyjki i m ałe geszefc ię ta  przyziemnych czło- 
w iecząt z kwikiem i bekiem zatrwożenia po szparach  
i k ą tach  się kryją, — bo spłoszyło ich, a sami nie 
wiedzą, czy p iorun  niszczący, czy dowcipnisia fa je r
werk, czy też p ierw sza łuna nowego, przez p rzy s ię 
g łych  gw iazdom istrzów  nieprzew idzanego słońca.

Człowiek, złożony z korpusu, głowy, nóg  i rąk, 
pow leczony zwykłą ludzką skórą, sm arczący w chust
kę g d y  m a ka tar ,— a więc tak i sam, jak ja, ty  i on,— 
wzniósł się na b rzegu  F ranc ji  w powietrze, p rzefrunął 
morze i opadł ca ły  i żywy na lądzie Angielskim.

T eg o  nie by ło  jeszcze, stało się po raz pierwszy. 
Go to jest: zły piorun, n iewinna rak ie ta  czy d o b ro 
czynna ju trznia  nowej ery  w dziejach ludzkości?

— P roszę  o szklankę w ody  z sokiem  malinowym.
— Z jakim  sokiem?
—  M alinowym, mówiłem, że malinowym.
— Tak, tak, — nie dosłyszałem, — przepraszam .
K to  p rzeg ląd a ł  w c iągu  ostatn ich paru  dni dzien

niki zagraniczne, ten  nie m ógł nie dostrzedz, że za
pom niały  na  k ró tk ą  chwilę o wodzie sodowej, m ają
cej gasić  p rag n ien ie  publiki, że cień uskrzydlonego 
człowieka, zawieszonego między niebem  i morzem, 
spłoszył je  na  mgnienie.

Człowiek — kret, skrzętny gosp o d arz  po jadający  
pędraki, — nag le  uderzył orlemi skrzydły  i z w y tw o r 
ną  fan tazją  wzniósł się pod  obłoki.

S ta ło  się to  najdziwniejsze, o czem m arzył L e o 
nardo, g d y  s ta ry  już niedołężny, kupował na  ta rg u  za 
ostatn ie  centym y ptactw o, szedł na w zgórek zamiej
ski, puszczał je na wolność i żując chleb suchy bez- 
zębnemi szczękami, śledził ich lot, dopóki mu sie
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Podobno , gdy  tak  niedawno, że m ógłby  żyć 
jeszcze naoczny zdarzenia tego świadek, — pierwszy 
parowóz, idealnie niezdarny, ruszył po szynach, cią
gnąc  śmieszne w agony pierwszej kolei, — dzienniki 
odm ówiły  tej ładnej zabawce wszelkiego znaczenia.

P odobno  gdy  nadeszła  wieść o cudach ch loro
formu, — orzekł pewien p rofesor sceptycznie:

— W ierzę, że można uśpić chorego  przed ope
racją, wierzę, że uśpiony nie będzie czuł bólu, ale nie 
wierzę, by się potem miał obudzić znowu.

Podobno, gdy  Joachim  Piernik , by ły  klucznik 
więzienny, dziś em eryt, przeczyta ł  w „S łow ie”, poży- 
czonem mu przez leśniczego, — że prezesem  m ini
strów w P aryżu  został socjalista, — powiedział:

— Za dwa lata połowę P a ry ża  wezmą Niemcy, 
d ru g ą  połow ę A nglicy , trzecią  po łow ę weźmie Rosja , 
a czwartą  — Japonja. I będzie koniec z francuzami.

Joachim  Piernik, były klucznik więzienny, przez 
lat trzydzieści dwa zamykał ludzi na klucz; stąd w nio
sek, że po wiek wieków ludzie dzielić się będą  na  
tych, k tórzy  są zamykani i tych, którzy na klucz za
mykają.

— Trzydzieści dwa lata, pan ie  kochany ,—to wiek.
I  pokazuje resztki s iwych włosów na łysej

czasce...
K ied y  za wykradzione z kradzieży pieniądze 

urządzono wreszcie w W arszaw ie  tram w aje e lek try 
czne, dorożkarze chcieli je zniszczyć, nadstaw iając 
zadki dorożek.

Tram w aje e lek tryczne poodbijały  zadki--k ilkuna
stu dorożkom i p łyną  jak łodzie nowożytne, euro
pejskie, zdziwione prawie, że się w W arszaw ie  znajdują...

Człowiek k tó ry  m a skrzydła i steruje niemi — 
to taki sam nonsens, jak te leg ra f  bez drutu, jak w o 
góle każdy telegraf; jak  telefon, mikroskop, teleskop, 
strejk, konstytucja, walka z gruźlicą,—chyba, ch y b a— 
że można będzie fabrykę  aeroplanów  zbudować, albo 
dostać reprezentację  ha R osję  i rozpowszechniać ich 
stare, wyszłe z użycia, droższe modele...

■ 7. Korczak.
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jes t  istotnie: duchow ieństw o katolickie, w ostatn ich 
la tach ,  zdobyło silny wpływ w różnych kołach nasze
go  społeczeństwa. F ak t  ten jes t  dziwny napozór d la
tego, że właściw ie mówiąc podczas rewolucji nie p ro 
w adzono nie tylko żadnej walki z religją, ale naw et 
i  z duchow ieństw em , zrozumiałym staje się on dopiero 
wtedy, g d y  przypom inam y sobie, że dem okracja n a 
rodow a, jeszcze w czasach przedrewolucyjnych, chcąc 
zdobyć w pływ  na w łościan  i na  sfery konserw atyw ne 
naszego społeczeństw a, weszła w sojusz z klerem  
i s tale w zm acniała  w m asach  przywiązanie do kato li
cyzmu i do kościoła. W oju jący  nacjonalizm w ystępo
w ał więc w sojuszu z duchowieństwem. Z drugiej 
s trony  nasza rodzim a reakc ja  nie zdoby ła  się na żad
ną ideologję; zaczęła więc z najzacofańszej dzielnicy 
naszej—z P o znańsk iego  ko lportow ać idee chrześciań- 
sko-socjalne.

R e lig ijn y  ch a rak te r  naszej reakcji powinien być 
p rz e s tro g ą  i wskazów ką na przyszłość dla lewicy, że 
nie należy pojm ow ać zbyt jednostronnie  znanego afo 
ryzmu: re lig ja  jes t sp raw ą  pryw atną. Oczywiście s t ro n 
n ic tw a lewicow e nie m ogą i nie powinny spraw re li
g ijnych  trak to w ać  w ten  sposób jak polityczne 
i ekonom iczne, t. j. nie m ogą dążyć do regu low a
n ia  ich za pom ocą ustaw obowiązujących; m ogą i p o 
winny jednak  oddziaływ ać na m asy w duchu budze
n ia ich k ry tycyzm u  wobec trad y cy jn y ch  wierzeń, ce 
lem zupełnego ich duchow ego  wyzwolenia. Otóż 
w tym  kierunku  nasze s tronn ic tw a lewicowe albo nic 
nie rob iły , albo zajmowały stanowisko b łędne  bo o b o 
jętne w obec  spraw  kościelno-relig ijnych (dowodem 
tego  są n iek tóre  p o p u la rne  broszury).

Jako  trzecią  cechę  naszej reakcji wym ieniłem  jej 
jałowośó ideową. Nie jednego  z czytelników m ogło  
to zadziwić d latego , że często u tożsam ia się reakcję 
z zastojem um ysłowym . Otóż pog ląd  taki jes t b łędny . 
H istorja  przeczy  mu na każdym kroku. W  czasie r e 
akcji we F ranc ji ,  podczas  res taurac ji np. pow sta ły  d o 
niosłe k ierunki um ysłowo-społeczne i teorje socjolo
giczne p o d  w pływem  rozważania w ypadków  wielkiej 
rewolucji i k ry tyk i jej n iek tó rych  jednostronnych  kie
runków. Socjalizm utopijny był reakcją  przeciwko 
zbyt wyłącznem u zajmowaniu się zagadnieniam i czysto 
po litycznem i.

H is to ry cy  francuscy, z czasów restauracji,  p o d 
dając analizie przeb ieg  Rew olucji  francuskiej i k ry tyce  
jeg*o ideologję, bada jąc  inne momenty dziejowe — d o 
szukali się podścieliska klasowego w przebiegu zja
wisk społecznych. U nas po upadku  pow stan ia  1831 
i 1863 r. p ow sta ły  now e kierunki um ysłowe P rzy k ła 
dów tak ich  m ożnaby  p rzy toczyć więcej. P ro u d h o n  
zaznacza słusznie w jednej ze swoich p rac , że w ep o 
ce reakcji św iadom ość różnych  w arstw  społecznych 
w zbogaca  się przez zdobyw anie now ych praw .

Otóż u nas do tychczas  przynajmniej, w  ciągu lat 
trzech  z gó rą ,  nasza reakcja  rodzim a nic nie stworzyła 
i na  ogó ł nie przyczyniła  się praw ie do tego, aby  
w sposób pow ażny i m etodyczny p o d dano  różne, 
p anu jące  do tychczas  teorje  k ry tyce  i wszechstronnej 
ocenie. D o tychczas  jeszcze, społeczeństwo w różnych 
swoich odłam ach nie wniknęło głębiej w zagadnien ia  
związane z ostatn iem i w ypadkam i.

I po d  tym  względem  gorzej jest u nas niż w R o 
sji. Tam , naw et w obozie lewicy, już nie pojedyńcze 
jednos tk i  tylko, ale szerokie koła  działaczy mają o d 
w a g ę  śm iało p raw dzie  zajrzeć w oczy i poddać  wszyst
kie teorje  i ca łą  akcję poprzedn ią  k ry tyce .  U nas 
n ies te ty  teg o  nie widzimy. Ogrom na większość nie 
czuje po trzeb y  p rzedsięb ran ia  takiej „rewizji” i sądzi, 
że lepiej jest nad rab iać  miną i pocieszać się, że po 
rewolucji musi być reakcja .  Co więcej w ypadki o s ta

*) W  przedmiocie tym napisałem w M 2 „Panteonu* artykuł 
p. t. „Socjalizm wobec religji.”

tnie nie spow odow ały  praw ie  żadnych  zmian w p o 
g lądach  prog-ramowo-taktycznych rozm aitych  frakcji 
lewicy tych  nawet, k tóre  najwięcej musiały się za
wieść.

D laczego tak jest u nas? Na pytan ie to trudno 
jes t dać zadaw alającą odpowiedź. Nie pierwszy to 
i zapewne n iestety  nie ostatni raz powierzchownie 
pa trzym y na w ypadki nie s tara jąc  się wniknąć g łę 
biej w ich treść  i znaczenie...

Skutkiem całego szeregu przyczyn, o k tórych 
dla braku  miejsca, nie m ogę się tu rozwodzić, w ep o 
ce porażki inteligencja nasza znajdowała się w w arun
kach  nie sprzyjających wyrobieniu w sobie równow agi 
umysłowej i naw yknień do naukowego, ścisłego roz
w ażania spraw polityczno-społecznych. P ierw iastk i 
uczuciowo romantyczne i religijno-mistyczne zakorze
niły  się zbyt silnie w umysłowości naszej, aby m ogły 
p rędko  zniknąć i u trudniały  społeczeństwu w yrobienie 
w sobie krytycyzmu.

R eak c ja  panująca obecnie w społeczeństwie na- 
szem zapewne nie prędko zniknie. Siłę jej stanowi 
organizacja  i rozbicie obozu przeciwnego. R eak c ja  
rozporządza znacznemi środkam i materja lnem i i ma 
potężnego sprzymierzeńca w ciemnocie.

S iła obecnej reakcji wykazuje dowodnie jak  sła
by  był dorobek um ysłowy naszego społeczeństwa 
w dobie największego rozkwitu ruchu  wolnościowego, 
jak  pow ierzchownie nowe p rądy  umysłowe i sp o łe 
czno-polityczne oddziała ły  na  ogół...

Chcąc zwalczać naszą rodzim ą reakcję należy 
przedewszystkiem  organizować się, tworzyć instytucje 
kulturalne i gospodarcze, nie lekceważyć najskromniej
szych z pośród  nich, jest to p raca  ciężka, obliczona 
na lata, ale n iezbędna i płodna; następnie  należy p o 
prowadzić szeroką i system atyczną p racę  oświatowo- 
kszta łcącą  nie tylko na wsi i w m iastach w śród  ludu 
i robotników, ale także wśród naszej inteligencj, któ
rej poziom umysłowy na  ogół nie jes t  wysoki, zwłasz
cza w zakresie społeczno-politycznym. Działalność 
ośw iatowo-kształcąca powinna być przeniknięta  d u 
chem prawdziwie filozoficznym — naukowym. Same 
wiadom ości faktycznych, bez m etody, nie wiele p rzy 
nieść m ogą korzyści.

Słowem trzeba  zaczynać p racę  na wszystkich 
po lach  od początku, g runtowną, a nie błyskotliwą.

D opiero  po  usunięciu tej a tm osfery  reakcyjnej 
w naszem społeczeństwie, albo chociażby po jej zmo
dyfikowaniu częściowem — można będzie pom yśleć
0 szerszej akcji społeczno-politycznej, obliczonej na 
osiągnięcie rozległych reform.

Dziś przedewszystkiem  trzeba nam  kultury i św ia
tła. Nie oznacza to oczywiście obo ję tności w stosun
ku do spraw  społeczno-politycznych w szerokiem zna
czeniu tego  słowa. Przeciwnie sp raw y te powinny 
ciągle nas zajmować, być przedm iotem  jaknajszerszej 
dyskusji. Pow inniśm y wiedzieć jak  mamy się zacho
wać wobec rozm aitych ew entualności.  A le nie na le
ży się łudzić, że dziś albo jutro nas tąp i jakaś  k a ta 
strofa, k tó ra  z gruntu  zmieni obecną sytuację; nie n a 
leży przypuszczać, że można w najbliższym czasie zre
alizować szerokie p lany  reform atorsk ie  w dziedzinie 
społeczno-politycznej. Dziś można się tylko p rzy g o 
tować do tego, aby  w momencie odpowiednim, przy 
okolicznościach sprzyja jących wyzyskać należycie sy 
tuację i nie popełniać starych  błędów.

Ciężkie warunki, w jakich się znajduje wogóle 
całe  społeczeństwo, w szczególności zaś klasa ro b o 
tnicza nie powinny m ącić naszego sądu o rzeczach
1 zasłaniać nam rzeczywistości.

Pom im o wszystkich okropności bieżącej chwili, 
pomimo całej reakcji w społeczeństwie i rządzie, nie 
możemy nie stwierdzić, że wyłom w starym  g m achu  
stosunków społeczno-politycznych jes t  silny, że bądź 
co bądź pewne nie duże zdobycze pozytyw ne osią-
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gnięto, że w reszcie jeżeli ruch  wolnościowy jest b a r 
dzo osłabiony, to i jego  w rogow ie  nie są w położeniu 
godnem  zazdrości, że zwycięstwo jak ie  osiągnęli d o 
stało się im po nadzw yczajnych wysiłkach, i że p o 
rządek  jaki zbudowali nie os iągnął  bynajmniej rów no
wagi. Należy trzeźwo patrzeć  na rzeczy, ale też nie 
należy rozpaczać. Ludwik Kulczycki.

O NĘDZY I BOGACTWIE 
K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

Zmiana ustroju państwow ego, a przedewszyst- 
kiem po trzeba  wyszukiwania now ych źródeł dochodów 
dla skarbu znajdującego się rok rocznie w deficycie— 
zniewoliły rząd do podjęcia  całego szeregu p rac  s ta 
ty s tycznych  smutnie ośw ietlających ukryte dotychczas 
dziedziny naszego życia gospodarczego.

Do rządow ego  now ego projektu podatku od d o 
chodu dołączona została  obszerna p raca  ujmująca 
w cyfrach  wszelkie dochody  zarówno instytucji  jak 
i osób p ry w a tn y ch  po nad  1000 rubli, to jes t po nad 
norm ę uznaną przez rząd jako BExiztenz-minimum".

Pomim o celow ego założenia, aby wykazać mo
żliwie dużo dochodów  i tem  większy stworzyć p rzy
pływ podatków dla skarbu,— cyfry  te  przedstaw iają  
okropny obraz nędzy  społecznej.—W  olbrzymiem dziś 
180 miljonowem państw ie Rosyjskiem  jest zaledwie 
404.703 osób zarówno p raw nych  jak  i fizycznych, 
k tó rych  dochód p rzekracza sumę 1000 rubli rocznie — 
reszta, t. j. więcej niż 179 i pół miljona pędzi żywot 
w nędzy lub niżej niezbędnej dziś stopy życiowej.

W  przededniu  w ystaw y częstochowskiej, k tó ra  
ma zobrazować s tan  naszego życia gospodarczego, 
nie od rzeczy będzie w ybrać  dane tyczące  się K r ó 
les tw a aby  na  podłożu ty ch  sm utnych  cyfr up rzy to 
mnić sobie, w jakich ciężkich w arunkach  ekonomicz
nych  a zatem i społecznych musi walczyć o rozwój 
nasze ro lnictwo i nasz przemysł.

Tablice rządow e dzielą wszelkie dochody  za
równo z ziemi, z handlu, przemysłu, od n ieruchom oś
ci jak  i w zaw odach tak  zwanych wyzwolonych na 
7 g rup, a m ianowicie— do 1 g ru p y  zaliczają dochody 
roczne s ięgające mniej więcej

1000 rubli w 2-ej dochody od 1000 do -000
w 3-ej od 2000 do 5000
w 4-ej od 5000 do 10000
w 5-ej od 10.000 do 20.000
w 6-ej od 20.000 do 5 0000

i wreszcie 7-a g ru p a  obejmuje dochody powyżej 
50.000 rubli.

P rzypa trzm y  się przedewszystkiem  dochodow oś
ci z ziemi. W e d łu g  obliczeń ministerjalnych z ziemi
czerpie d o chody  w K ró lestw ie  powyżej 1.000 rubli
9.898 osób — a ogó lna suma ich dochodu wynosi 
48.522.906 rubli rocznie.

Bliżej określają różnorodność dochodu zestaw ie
nia w grupach .

w I g ru p ie  (1.000 rbl.) 
zna jdu jem y  4.949 osób z dochodem 24.261.453 rb. 

w I I  g ru p ie  (od 1 tys. do 2 t.)
1.741 osób z dochodem  2 545.917 rb. 

w I I I  g ru p ie  (od 2 do 5 tys.)
„ 2.025 osób z dochodem 6.159.357 rb.

w IV  g ru p ie  (od 5 do 10 tys.)
„ 757 osób z dochodem 5.206.001 rb.

w V g ru p ie  (od 10 do 20 tys.)
„ 245 osób z dochodem 3.755.139 rb.

w V I grupie  (od 20 do 50 tys.)
„ 124 osób z dochodem  3.674.169 rb.

w V II  (wyżej 50 tys.)
„ 22 osób z dochodem  2.720.870 rb.

W e d łu g  ostatnich danych  s ta tystycznych  w K ró 
lestwie na  roli pracuje i z niej żyje około 8 miljonów 
osób i ś ród  tej m asy widzimy zaledwie 9,898 b o g a 
czy którzy m ogą opędzić wszystkie swoje potrzeby. 
A  w tej liczbie 9,898 nie dorachujemy się i tys iąca  
is to tnych m agnatów  którzy mają powyżej 5 tysięcy.

Z tych  cyfr bije przedewszystkiem straszna n ę 
dza naszego ludu roboczego i tu odnajdujemy przy
czynę i tej wielkiej ciemnoty i licznej emigracji i sze
regu  zabójstw, podpalań!

A le przyjrzyjmy się następnem u źródłu docho
dów. Są to dochody  z nieruchomości. Powyżej t y 
s iąca rubli odnajdujemy 13,646 osób z ogólną cyfrą  
75,154,360 rubli.

W ed łu g  grup przedstawia się podział w n a s tę 
pujący sposób.

w I  (1 tys. rubli) 7523 osób z doch. 37 577.180

„ n i  „

I I  od 1— 2 tys. 2572 
2—5 tys. 2594 

,, IV  ,, 5 —10 tys. 1537 
„ V  ,, 10—20 tys. 624 
„ V I  „ 20—50 tys. 176 
, ,V II  wyżej 50 tys. 20

3.683.081
8.376.523 

10.811.524
8.374.560
4.928.523
1.432.969

D ochód z n ieruchom ości w stosunku do o g ó l
nej sumy i do ilości osób jes t w K ró les tw ie  
znacznie wyższy niż z ziemi. Jest to stosunek  w prost  
odm ienny niż w całem państwie rosyjskiem, gdzie 
ziemia daje posiadaczom ogółem  286 miljonów rubli 
rocznie (ponad tysiąc rubli) nieruchom ości zaś tylko 
209 miljonów. Tłom aczy się to u nas większą gęs tośc ią  
zabudow ania i znaczniejszą ilością miast.

W reszc ie  trzecią  grupę dochodów  daje przem ysł 
i handel.

W  tej grupie powyżej 1000 posiada  dochód  
17.020 osób na ogólną sumę 254.655.175 rubli. W e d łu g  
poszczególnych grup  — dochód ten dzieli się w n as tę 
pujący  sposób:
W  I  grupie  (1000 rb.) 8510 osób z dochodem  65.488.656 
„ II  „ od 1 do 2 1. 3702 „ „ 5.595.072
„ I I I  „ od 2 do 5 1.3088 „ „ 10.204.296
„ I V  „ od 5 do 1 0 1. 968 „ „ 6.853.245
„ V  „ od 10 do 2 0 1. 404 „ „ 5.754.786
„ V I  „ od 20 do 5 0 1. 223 „ „ 6.953.240
,,VII wyżej 50 125 30.125.987

W  tej g rup ie  odnajdujemy is to tnych  „krezusów" 
K ró le s tw a  gdyż 125 jednostek  korzysta  z dochodu 
30.125.987. W inn iśm y jednak nie zapominać że m owa 
tu nie o poszczególnych osobach lecz i o instytucjach, 
gdyż ministerjum uwzględnia w rachubie jednocześnie  
osoby fizyczne jak  i prawne.

Jeżeli teraz zreasumujemy wszystkie ka tegor je  
dochodów  — a mianowicie:

9.898 osób z dochod. 48.522906 rb.z ziemi
z nieruchom. 13.646 
z handl i przem. 17.020

75.154.360
130.977.912

to otrzymujemy 40.554 osoby z dochod. 254.655.178 rb.
W  sta tystyce nie w yłączone zostały specjalnie 

dla K ró le s tw a  źródła dochodów z kapitału  i z zawo- 
wodów  wyzwolonych. P o d an e  są jedyn ie  w ogólnych  
cyfrach, ze względu na  trudność obliczenia w stosun
ku do terytorjum , dla całego terytorjum . Z cyfr tych  
dowiadujemy się, że dochodu od kapita łów  mieszkańcy 
R osji posiadają  239 miljonów rubli co stanowi 13.9% 
ogółu dochodów zaś dochodu z zawodów w yzwolonych 
342 miljony rubli co stanowi 19.9%

Jeżeli przyjmiemy stosunek p ro cen to w y  d o ch o 
dów od kapitału  i z zawodów w yzw olonych w K r ó 
lestwie Polskiem  nieco wyższy 35% gd y  w R osji  
(19,9% +  1^.9%  =  33,8%) to otrzymujemy, że w ca
łem K ró lestw ie  Polskiem jest zaledwie 61 tysięcy osób 
i  instytucji z dochodem powyżej 1000 rub li — a suma 
ogólna ich dochodu w ynosi okół 385 miljonów rubli 
rocznię.

http://rcin.org.pl
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J e s t  61 tysięcy osób w całem K ró le s tw ie  k tóre  
m ają  zapew niany  znośny lub dobry  b y t  —  resz ta  
n - to  m iljonowa rzesza nie może zapewnić sobie m in i
mum egzystencji.

W  takich w arunkach  nielicznego dobroby tu  
a wielkiej nędzy  społecznej powstaje W y s taw a  w Czę
stochow ie.

W y n ik i  jej oceniać  musimy przez pryzmat tych  
cyfr. Sąsiednie  P ru sy  na  11 miljonów mieszkańców 
m ogą się pochw alić  360 tysiącam i z dochodem  w y 
żej 1000 rubli — tam  wystaw a może sześćkroć w spa
nialej w ypaść  nie licząc wielkiej korzystnej pom ocy 
p ań s tw a .—M y tw orzym y wszystko tylko własnemi si
łami.

J . Dmochowski.

WYSTAWA i CHAŁUPNICTWO.

Są spraw y, o k tó ry c h  milczeć nie można. Należy 
ciąg le  o n ich  przypom inać ogółowi, wskazywać na 
b rak  in icjatyw y i p rzedsiębiorczości z jego  strony, 
i wreszcie przez porów nanie  z różnemi krajami ilustro
w ać nicość naszej roboty .

Do tak ich  kwestji należy spraw a chałupnic tw a. 
P o ru szam y  ją ponow nie na  tern miejscu nie d la tego , 
że dał się znów słyszeć wystrzał s te ro ryzow anego  
p racow nika, lecz z tego  p ros tego  powodu, że żadne 
sp raw y nie rozwiązują się same przez się i w ym agają  
ciągle interwencji ze strony  uspołecznionego ogółu.

Chałupnictwo w formie współczesnej jest w y t
w orem  kapitalizm u i w dobie jego  panow ania  rozwi
nęło  się w wysokim stopniu. P raco w n ia  dom owa jest 
„jakby filją nowoczesnej fa b ry k i .” Nie znaczy to j e d 
nak, że ta  fo rm acja  ekonomiczna jes t  n iezbędna dla 
rozwoju przem ysłu  wielkiego i rozwijać się musi na  
rów ni z produkc ją  kapitalis tyczną. Przeciwnie, w miarę 
rozwoju w ytw órczości nowoczesnej i w miarę d osko
nalen ia  środków  technicznych  pole dla zastosow ania 
p racy  domowej s topniowo się zwęża i maleje. P ra c a  
m aszyny usuwa pracę  człowieka. M asowa produkcja 
p rzy  pom ocy  najnow szych  środków  technicznych  zdo
byw a coraz szersze rynki i ogranicza  wytwórczość 
domową, która, będąc  p row adzona  przy pom ocy p ry 
m ityw nych środków, coraz ciężej walczyć musi o moż
ność zbytu  swoich tow arów .

Co wielki przem ysł zdobyw a nakładem  kapitałów, 
przem ysł dom owy osiąga wyzyskiem p ra cy  ludzkiej.

Chałupnik chcąc  w spółzawodniczyć z wielkim 
p rzedsięb io rcą  zmuszony jes t  coraz bezwzględniej s to 
sować S w ea ting  system, skazując swoich p raco w n i
ków na g łodow ą p łacę  i wielogodzinny dzień roboczy.

O dnośna  l i te ra tu ra  ekonomiczna wszędzie notuje 
(już dziś w sposób szablonowy) jednakow e stopnie 
wyzysku. Nie ulega obecnie najmniejszej wątpliwości, 
że zarówno w Anglji, jak  i w Szwajcarji, w Niemczech, 
jak  i u nas, jed y n ą  po d s taw ą  istnienia chałupnic tw a 
jes t  n adm ierna  eksploatacja  siły ludzkiej.

W  chałupnictw ie nie można skonstatow ać ty ch  
zmian w system ie pracy , k tóre  zachodzą w przem yśle 
wielkim. A ni zmiany warunków  życia, ani regulacja  
p racy , dokonyw ana  przez organizacje robotnicze i p r a 
wodawstwo społeczne,—nie w ywierają  żadnego w p ły 
wu na b ieg  p ra cy  domowej. Chałupnictwo odlane 
zostało  w jakieś wieczne formy, zastygło w nich, i tylko 
burzenie podstaw  jego  istnienia może usunąć przy- 
słow iony Sw eating  system.

O rgan izac ja  pracow ników  chałupniczych, w a lczą
ca  o skrócenie dnia roboczego i podniesienie p łacy  
godzić by  m ogła  w podstaw y wytw órczości domowej. 
Lecz ani u nas, ani gdzieindziej, o rganizacja  tak a  jes t 
niemożliwa ze względu na fak t nadzwyczajnego roz
proszenia elem entu  cha łupniczego, co staje się jed y n ą

i w dodatku nie dającą się obejść przeszkodą.
P ozosta ją  normy praw ne, m ogące  regulow ać p racę  

w chałupnictwie. W  krajach, gdzie praw odaw stw o 
ochronne  pod  naporem  związków robotn iczych  roz
wija się s topniowo i zdobyw a wpływ na  życie fab 
ry czn e—praw o dociera  już do pracow ni chałupniczej.

N iedawno w angielskiej Izbie gm in złożono p ro 
jek t ministerjalny, ustananw iający minimum p łacy  za
równo dla robotników  fabrycznych , jak  i pracowników 
domowych. P ro jek t  ten (zresztą ściśle w zorow any  
na podobnem  prawie, zastosow anem  w Australji) s ta 
nie się niejako w stępem  do planowanej akcji społecz
nej, mającej na celu w yłączną walkę z chałupnictwem. 
N ależy tu zaznaczyć, że p raw a  tego  rodzaju są ow o
cem wieloletniej pracy, zabiegów i usiłowań ze strony 
organizacji specjalnych, k tóre  oddziaływ ały  na opinję 
kraju i p rzy  pom ocy rozlicznych sposobów budziły  
sumienie społeczne. W  A nglji  działalność tak ą  (op 
rócz organizacji robotniczych) prow adzi „A nti Swe- 
t ing  L e a g u e ” , w A m eryce  „Ligi nabyw ców ,” w Niem 
czech i Francji „Tow arzystw a R e fo rm y  społecznej”, 
U nas zaś kwestja cha łupnic tw a wskutek specjalnych 
okoliczności powierzona została do rozwiązania sile 
brutalnej. Stosuje się względem  przedsięb iorców  tero r  
ekonomiczny. Ludzie s tosujący go są jednnk także 
bezsilni, jak  robo tn icy  angielscy, k tórzy n iegdyś  bu
rzyli maszyny, p rag n ąc  tą  d rogą  przeszkodzić ru g o 
waniu p racy  ludzkiej przez maszynę. Dziś jasnem jest, 
że za pom ocą aktów gw ałtu  spraw  ekonom icznych 
rozwiązywać nie można, po trzebna zaś jest planowa 
i uporczywa akcja ogólna.

Ze względu na  zaogniony stan naszych stosunków 
w chałupnictw ie, — wszystko co sprzyja zaznajomieniu 
ogółu ze stosunkami w tej dziedzinie produkcji zasłu
guje na specjalną uwagę.

Za jeden  z najskuteczniejszych ku temu środków 
uznano na  Zachodzie ekspozycję tow arów  chałupni
czych. Ekspozycje tak ie  odbyw ały  się w Genewie, 
w Paryżu , Berlinie, Stokholmie, Londynie. P isa liśm y 
już o nich w swoim czasie, dziś zaś godzi się przy
pom nieć o tern z okazji w ystaw y przem ysłowo rolni
czej w Częstochowie, k tó ra  przedstawi p roduk ty  prze
mysłu polskiego. W  przeciwstawieniu do te g o —w y 
staw a chałupnicza uwydatnia  sposób w ytw arzania  to 
w arów  przemysłu dom owego. W y s taw a  p ierw sza wzbu
dza za in teresow anie sp raw ą przem ysłu  polskiego, wy
s taw a d ruga  — zain teresowanie sp raw ą p ra cy  i by tu  
pracowników  domowych.

A ni rozpraw y teoretyczne, ani. bezpośrednie ma- 
terja ły  otrzym ywane d ro g ą  ankiet, nie dają tak  ja sk ra 
w ego obrazu — jak ekspozycja tow arów  cha łupn i
czych. R óżn i  w ystaw ę taką  od innych w ystaw  jed y 
nie to, że na  e tyk ie tach  miast firmy lub ceny tow a
rów figuruje ilość godzin, jaką  zużyto na  w yproduko
w anie danego ar tykułu  i wysokość p łacy, jaką  za ową 
ilość godzin otrzymali pracownicy.

W idz w Częstochowie podziwiać będzie m ister
nie odrob ioną  bluzkę, kapelusz, obuwie, widz w P a r y 
żu podziwiał w arunki pracy , w jakich  w yprodukow a
no przedm ioty  konfekcji damskiej i dziecinnej. E ty 
kietki przyklejone do tow arów  ilustrowały p racę  i tak 
silnie oddziaływ ały  na widza, że zmuszały go do mi
m ow olnych okrzyków zgrozy i oburzenia. W y tw o rze 
nie np. kaftanika dziecinnego pochłan ia  81/,, godzin 
p racy ,  za k tóre pracow nica  otrzymuje 22 kop., czyli 
21/2 kop. za godzinę. W  C zęstochow ie dam y podzi
wiać b ęd ą  tiulowe w yroby  i szczycić się niemi, w P a 
ryżu dam y podziw iały  stopień  w yzysku pracow nicy  
chałupniczej. Za tiulow ą np. sukienkę dziecinną, oz
dobioną kunsztownym haftem, niezmiernie delikatnej 
roboty , przedsięb iorca  płaci ą1/, kop. (od tuzina 50 k.)

Okrzyki zgrozy i oburzenia świadczą o budzą- 
cem się sumieniu społecznem. Oto nam w tej chwili

(Dalszy ciąg słr. 371).
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ŻflROWKfi WOLFRAMOWA D-ra JUSTA
7 0 %  oszczędności*prądu.

O k res  palenia około 1,000 godz. bez widocznej straty 
wydajności światła.

I wat ua świecę normalną.
Nieczuła na wstrząśnienia może być stosowaną za 

równo do prądu stałego jak i zmiennego.
Jasn e  i przyjemne dla oka białe światło.

Siła św ietlna  w św iecach normalnych.
2 — 80 woltów dla różnej ilości . . . świec normalnych.

80 — 135 „ „ 25, 32, 40, 50 i 100
156 — 175 „ „ 40, 50 i 100
176 — 250 „ „ 50 i 100

Bez zwyżki ceny dostarczamy ŻARÓWKI WOLFRAMOWE „D-ra J U S T A’ ;  palące się w każdem położeniu dla każdego
napięcia prądu i każdej ilości świec normalnych.

Dostawa szybka. O D P R Z E D A W C Y  OTRZYMUJĄ ZNIŻKĘ. Cenniki bezpłatne.

Zjednoczone Towarzystwo Akcyjne Żarówek i Elektryczności
Oddział żarówek wolframowych UJPESZT Ą pod Budapesztem.

Przedstaw iciel inż. STEFAN SZCZAWIŃSKI i S-ka
W arszaw a, W ierzbow a 2, telefon 179=09.

MACZKA SATOYE
jest najlepszym pokarmem dla dzieci, rekonw alescentów  i starców- 

Poniżej podajemy opinję o mączce GŁÓWNEGO LEKARZA  
Domu WYCHOWAWCZEGO do NACZELNEGO LEKARZA Szpitala 
Dzieciątka Jezus.

D a Jaśnie W ielmożnego D oktora Naczelnego 
Szpitala D zieciątka Jezus.

W odpowiedzi na żądanie Pańskie, wyrażone w dopisku 
na prośbie reprezentanta mączki Savoye i po porozumieniu się 
z ordynatorami Domu Podrzutków, mam zaszczyt zawiadomić 
Jaśnie W ielmożnego Pana, że podając niemowlętom przez czas 
dłuższy mączkę „Aliment Savoye“ przyszliśmy do wniosku, że 
przeważnie" dzieci przyjmują ją chętnie i z widocznym pożytkiem. 
Dowodem tego: przyrost wagi "i dohre znoszenie mączki przez
przewód pokarmowy.

W arszawa, 26./1Y 1909.
(podpisał) L. ANDERS. 

ZG O D N E  Z O R Y G IN A Ł E M .
W arszawa, dnia 14 Maja 1909 r.

Naczelny lekarz Szpitala D-ka Jezus Rzeczywisty Radca Stanu
KARWOWSKI.

Posiadamy również pochlebne zaświadczenia o mączce 
Savoye W.W .P.P. Naczelnych lekarzy i Ordynatorów Szpitali 
i D oktorów  W W arszawie: Dr. B. Korybut Daszkiewicza, Dr. Wł. 
Dobrzyńskiego, Dr. Józefa Goldbauma, Dr. Ignacego Grundzacha, Dr. 
Stefana Janczewskiego, Dr. St. Kamieńskiego, Dr. Stanisława Klejna, 
Dr. Jul. Kramsztyka, Dr. Tadeusza Kurelli, Dr. Alfonsa Malinowskiego, 
Dr. A Sikorskiego, Dr. Antoniego Tuchendlera, Dr. J. Wołyńskiego. 
COMPAGNIE FRANCO-ITALIENNE, PARIS, 2 et 4 PLACE des VOSGES. 

Siad Główny: Ludwik Spiess i Syn, W arszawa-Łódź. 
Sprzedaż: we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

ZAKŁADY CEGIELNIANE -"C Ł IŁ : -  
===E=r=E=E I FABRYKA DACHÓWEK

„P. 5CI1NEIPER”
W JELONKACH POPi WAR5ZAWĄ. 

ZARZĄD: UL. CHŁOPNA Xq 32, W WAR5ZAWIE1
^  TELEEON .Nś 9-97.  j

< r

P L A I I
W arsza

Dom Banków

T Z ,  w  l c z y N:
wa. E ryw ańska 2. Te

y  ^

S K i S k a

lefon 5-51.
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B .  S

(W

TOV\

□
KF

II

l i i i  L i

Z C Z A W I Ń S K

ŁAŚCICIEL BOGUMIŁ SZCZAWI

HURTOW Y SKŁAD

/ A R Ó W  Ł O K C IO M

REPREZENTACYE FABRY 
łAJOWYCH I ZAGRAN1CZN

EG ZYSTU JE  OD R. 1901.

-----------*
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ŃSKI)

A /Y C H

K □
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PRZYBORY FOTOGRAFICZNE
M .  E L L E N B A N D

W A R S Z A W A
9. Królewska 9. • • • • • Telefon N® 34-29. i
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w łaśnie  chodzid powinno. Godzi się więc jeszcze raz 
rzucid myśl zorganizowania u nas podobnej w ystaw y 
tow arów . D oda tn ie  działanie takich  lekcji społecz
n ych  jest n iew ątpliw e, nam  zaś ono jest jeszcze w w ię
kszym stopniu potrzebne, niż na  Zachodzie.

K tó ż  z nas nie wie czem są nasze sfery w m o
dzie przodujące, kto nie wie jak  trudno tej kategorji  
nabyw ców  dbać nie tylko o cenę i gatunek  towaru, 
lecz również i o warunki, w jakich  ów to w ar  p rodu
kuje je i sprzedaje. S fery  te, żyjące w atmosferze 
wielkostylowej pustki są  zbyt tępe  by  reag o w ać  m o
g ły  na  warunki by tu  pracow ników fabrycznych, lub 
chałupniczych.

Spożyw ca współczesny jes t już o tyle zdepraw ow a
ny, że przesta ł  byd norm alnie wrażliwym na zjawiska 
teg o  rodzaju i niemiłe są one jego  sercu zazwyczaj 
z tej racji, że tch n ą  „prozą życ iow ą1*, poddaszem  i n ę 
dzą. Jedyn ie  niezwykle silne podniety  m ogą zanie
pokoić sumienie ty ch  ludzi i zmusić ich do zwrócenia 
u w a g i  na  stosunki otaczające.

D o takich podn ie t  należałaby zapewne w ystaw a 
żyjących  pracow ników  i p racow nic chałupniczych. 
W skazując im bezpośrednio  palcem  na te szeregi wy- 
koszlaw ionych istnień ludzkich, objaśniając im, jak 
cycerone na  wystawie, b y t  i sposoby życia tych n ie
wolników kapitału , ich troski i p ragn ien ia  — można 
dop iero  osiągnąć  cel zamierzony t. j. zmusić do po
znania ich „osobliwych ro d a k ó w “.

D o pew nego stopnia  ekspozycja tow arów  ch a 
łupniczych  czyni zadość temu żądaniu,

Należy więc ze wszech m iar dążyć kii temu i p o 
siłkować się wszystkiemi środkami, k tóre  umożliwią 
zrealizowanie zadania.

Należy przeto  o tern mówić aż do skutku...

Henryk Lukrec.

D W I E  M I A R Y .

(KÓŁKA ROLNICZE IM. STASZICA).

O Centralnem  Tow arzystw ie rolhiczem bardzo 
dużo się mówi i pisze.—Nic w tern dziwnego, T o w a
rzystwo Centralne rolnicze m a za sobą tradycję, ma 
w swem gron ie  ca łe  zastępy ludzi zestosunkow anych 
z sobą. m a zdolnych fachow ców , ma dość duże środ 
ki m aterjalne, jes t  ruchliwe, bierze udział w w y s ta 
wach, pokazach  i samo urządza setki odczytów i ku r
sów fachow ych , pos iada  do 700 kółek  prow incjonal
nych, na  w ystaw ie Częstochowskiej wystąpi tak, że 
t rzeba  będzie przyznać „iż znać pana  po cho lew ach ”.

Z tych  wszystkich przyczyn o Tow arzystw ie C en
tra ln em  dużo się mówi, dużo pisze i darzy  uznaniem 
jego działalność fachową, społeczną i kulturalno-oświa
tow ą.

Słusznem jest, że p ra sa  życzliwie pisze o dz ia ła l
ności tej instytucji i skwapliwie notuje to wszystko 
co św iadczy o żyw otności tej instytucji.

Słusznem jest, że wszędzie tam, gdzie wieś jest 
c iem na jeszcze, zupełnie nieuświadomiona, dziedzic 
p ra g n ąc  zapoczątkow ać w niej robotę  zbiorową, za
ch ęca  jej m ieszkańców do założenia K ó łk a  rolniczego 
filji Tow. Centra lnego  Rolniczego.

S łusznem  jest, że w tej p racy  po m ag a  mu p ro 
boszcz i nauczyciel i sklepikarz miejscowy i jak iś  
bardziej oświecony już rzemieślnik wioskowy i ofi
cjalista dworski.

T ow arzystw o  Centralne rolnicze działalność swą 
m a ułatwioną, bo działa w atmosferze sym patycznie 
dla n iego nastro jonego ogółu. Jest więc w tern szczę-

śliwem położeniu, że nie potrzebuje m arnow ać czasu, 
sił i energji na  zwalczanie przeszkód staw ianych  mu 
przez swoich.

Zupełnie inaczej rzecz się m a z drugiem  T o w a 
rzystwem rolniczem, do k tórego należy drob iazg  m a
łorolny i garść  inteligentów z różnych s tanów w ie 
rzących  z Kasprowiczem , że „zbawienie leży pod  sier- 
mięg-ą, jak ta  w popiele iskra skryta".

„Staszicowców", choć mają oni za cel swojej 
działalności pokrew ne z Towarzystw em  Centralnem  
żądania, ekonomiczno-rolne, społeczno-kulturalne, nikt 
taką  życzliwością nie otacza.

Czyżby na nią nie zasługiwali? Bynajmniej, 
w K ó łk ach  włościańskich im. Staszica koncentruje  się 
światlejsze włościaństwo, poziom um ysłow y wielu 
członków tych K ółek, je s t  tak wysoki, że budzi p o 
dziw w inteligencji z wykształceniem szkolnem a n a 
wet uniwersyteckiem.—Poczucie obywatelskich i spo
łecznych obowiązków ciążące na ludzie jest też w tej 
g rupie żywe i g łębokie.—P o trzeb y  umysłowe i kultu
ralne większe, etyczny poziom wyższy, w yrob ien ie  
organizacyjne jak na nasze stosunki dość duże.—P o 
zatem, jest w tej g rup ie  świadomość, co w danej 
chwili czynić m a lud polski aby  nietylko jem u ale 
i całemu narodow i lepiej było.

„Staszicow cy“, to jednak nie ideolodzy chłopscy, 
ale ludzie czynu. R ozum ieją  oni, że bez oświaty, bez 
popraw y m aterja lnego bytu  i bez udoskonalenia m o
ralnego w m asach chłopskich nie będzie lepiej. Uczą 
się więc sami a potem zdobytą wiedzą dzielą się 
z ciemniejszerai od siebie. Są  to tępiciele ciemnoty 
i zabobonów z niej b io rących  swój początek, są  to 
wiejscy kulturnicy w całem znaczeniu tego  słowa.

Oni pilnują, aby  przy K ó łk u  pow stała  zasobna 
bibljcteczka, aby Czytelnictwo się krzewiło, aby lu
dzie czytali stale gazety  i rad y  w nich podaw ane 
w czyn wcielali, oni tęp ią  ana ltabetyzm  i pop iera ją  
samouctwo. Są to praktyczni gospodarze, którzy d ą 
żą do podnoszenia produkcji rolnej w całej wsi, sp ro 
w adzają  dla użytku zbiorow ego naw ozy sztuczne, n a 
siona ulepszone, maszyny udoskonalone, zakładają 
m aślarnie spółkowe, hodowlę rasow ego bydła, czuwa
ją  nad  budownictwem wsi przez zakładanie straży 
ogniowych, rugując słomę przez dachów ki i studnie 
an tihygieniczne drew niane przez cementowane, do
świadczeniem swojem nabytem  z wysiłkiem dzielą się 
z ogółem rolników, bo spisują je i posyłają  do red. 
tygodnika  społeczno-rolniczego „Zarania”, k tóre jest 
o rganem  Kółek. Są między rolnikam i skupionemi 
w K ó łk ach  tacy, k tórych  obejścia gospodarsk ie  i c a 
ły  sposób gospodarow ania  może być staw iany na wzór.

Zaradność tych  ludzi jest wielka, Zarząd bowiem 
w Tow. K ó łek  im. Staszica jest „sługą s łu g ”, niczego 
swym członkom nie narzuca, w ykonyw a jedynie  ich 
polecenia, pom aga im bardzo niewiele, same więc 
K ó łk a  autonomicznie się rządzą i radzą sobie już 
wcale dobrze.

Zakładają  sklepy, puszczają w ruch maślarnie, 
prowadzą robo tę  kulturalno-oświatow ą a wszystko to 
czynią przy minimalnej pom ocy Zarządu Głównego.

Zdarza się często tak, że to, co Zarząd W arszaw 
ski uchwali jako propozycję dla K ółek , K ó łk a  p ro 
wincjonalne na swych zebraniach już postanowiły  
i przysyłają jako wniosek.

R o b o ta  etyczna jest w K ó łk ach  prow adzona 
w formie zwalczania alkoholizmu, rozpusty, kradzieży 
i tęp ienia pieniactwa.

Ponieważ „S taszicow cy” wiedzą już, że znosi się 
jedynie to, co się zastępuje, więc też odwieczne zami
łowanie do karczemnych przyjem ności rugu ją  za p o 
m ocą szlachetnych rozryw ek takich jak: śpiew chóralny, 
muzyka, deklamacja, pogadanki zbiorowe, p rzed s ta 
wienia amatorskie i żyw e,ob razy .

http://rcin.org.pl



572 SPOŁECZEŃSTWO Ne 31

P ien iac tw o  tęp ią  za pom ocą sądów polubownych 
a kradzież sama jakoś ginie, skoro dobroby t  i ośw iata  
w wiosce zagości.

Poniew aż życie kulturalno umysłowe, bujną fa lą  
toczy  się w wielu kółkach im. Staszica, więc 
m arzeniem  każdego z n ich jest, „Dom L u d o w y ”. D o 
tą d  m a go  zaledwie jedno K ółko  we wsi K o c ice  
w Pułtusk iem  a kilka innych erom adzi na ten cel 
środki. Za p rzygodny  dom ludowy służą lokale K ółek , 
szopy od  cegielni i t. p.

Czytelnictwo, jes t bardzo rozpowszechnione w śród  
teg o  odłam u ludu. Na książki nie tylko fachowo ro l
nicze ale i ogólno-kształczące wydaje się tu s tosun
kow o dość dużo pieniędzy. W yda tek  na książkę, jest 
uważany za rów nie potrzebny jak w yda tek  na odzie
nie i pożywienie.

„R uchom e bib ljo teczkiu urządzone przez Kom isje  
b ibljotek ruchom ych  przy Tow. K u l tu ry  Polskiej, zo
stały  pow itane  z wielką radośc ią  przez członków K ó 
łek  prow incjonalnych  i zamówienia posypały  się szybko,

Na ruch um ysłow y K ółek , wpływ a i to, że między 
członkami są byli Pszczeliniacy, byli posłowie do 
pierwszej Dum y, działacze ludowi pracujący wśród 
ludu od lat wielu i Krzeszynianki. Są między nimi 
ludzie, obdarzeni te lentem  poetyckiem  jak p.p. M a
teusz M anterys, Paweł W asilew ski (byli posłowie), 
Jan ek  Pszczeliniak i K o n ra d  Szałowski. Są zdolni 
dziennikarze jak p.p. Tom asz Nocznicki, Teofil K u r 
czak, M arja  B iniakówna, W ojciech  Chmielecki, Janek  
Pszczeliniak, i Stanisław  W ard a .  N iektórzy  z wyżej 
w ym ienionych  jak  np. p.p. Mateusz M anterys, Tomasz 
Nocznicki, Teofil K urczak , M arja B iniakówna są do- 
bremi, nieraz poryw ającem i mówcami. Z tego  widać, 
że w włościańskich  Kółkach rolniczych im. Staszica 
jes t  skupiona in teligencja  chłopska z K ró les tw a  w du
żej mierze. P ra g n ie  ona popraw iać swój by t pod  
w zględem  ekonomicznym, rolniczym, kulturalno-ośw ia
towym, p rag n ie  b rać  udział coraz szerszy w spraw ach 
ogólno n arodow ych  i p rzygotow uje  się do tego, przez 
n au k ę  i p racę  zbiorową na terenie K ółek.

Zdawać by się mogło, że takie ludowe T o w a
rzystw o pow inno by się spotkać z wielką sym patją  
ogółu i z życzliwą zachętą  w takim stopniu przynaj
mniej jak  to się ma z Tow. Centralnem, że jest ina
czej przekonają się Sz. Czytelnicy z artykułu  o K ó ł 
kach  S taszicow skich nap isanego  niedaw no dla „Za
r a n ia ” przez p. T om asza Nocznickiego prezeza tegoż  
Tow., gosp o d arza  m ałoro lnego  z gub. warszawskiej.

Od siebie dodaję jeszcze, że pomimo tych  p rze
szkód jak ie K ó łk a  |im. S taszica mają do zwalczania 
coraz  więcej ludzi z pośród  „żywej in teligencji14, 
p rzysuw a się do ich ro b o ty  a ilość K ó łek  stale w zra
s ta  pomimo, że zdarza się iż członkowie kółek są 
osobiście przez b iskupów  proszeni, aby z tej o rg a n i
zacji wystąpili. Zaklęcia księży sformułowane w se r
decznych  słówkach: „Mój kochany zrób to dla m n i e /  
nie skutkują, ana tem y ciskane z ambon nie robią już 
wrażenia. W idocznie  lud upodobał sobie te swoje 
K ó łk a  R oln icze , w k tó rych  sam gospodarzem  się 
czuje i postanow ił sobie trwać przy nich aż do zwy
cięstwa, w k tó re  wierzy. St. Poraj.

„DUMA O HETMANIE” .

Żeby też jedna  p ierś  b y ła  skro jona nie pod ług  
m ia ry  kraw ca, lecz Fidjasza...

I n iem a w okrąg  człowieka—posągu, człowieka 
k tó ry b y  każdym  czynem  d o m agał  się p iedesta łu  i m a r
murowej chw ały  wieki trw ającej,  na o lbrzym ach naw et 
pęknięc ie  serca  znać—więc k iedy  myśl i dusza tęsknią 
do wielkości i mocy, muszą iść w przeszłość.

P rzeszłość to skarbnica  potęgi.  W praw dzie  ci 
zamierzchli ludzie z pomników zapewne u współcze
snych  także byli powodem  przeciw sobie skarg  i za
rzutów, wprawdzie stojąc dziś w starej zbrojowni i p a 
trząc  na olbrzymie blachy, hełmy i pancerze, nie p a 
m iętam y ile miękkich szat kładziono pod tw ardość 
ty ch  blach stalowych, ile było w ich potędze pozoru. 
Nie pam iętam y i nie po trzebna by łaby  taka  pam ięć 
złośliwa, w dzierająca się pod  pancerze, bo czy nie 
wszystko jedno jakiem było to, co tak czy inaczej 
musiało spróchnieć, ważne jest tylko to co pozostało, 
i co pozostało w wielkości swojej nietknięte .

Zapewne wielkość nie umarła, istnieje, może jest 
wokół nas i ocieramy się o nią w tłumie łokciami, 
gniewni, że nam zawadza, nie podejrzewając że my 
spróchniejemy, a ona wstanie, trw ać będzie i podziw 
budzić, w tedy kiedy się stanie wspomnieniem, zapewne, 
ale k iedy szukamy obrazu dla wielkich i 'p o tężn y c h  
dum i walk, jakie nam się w duszy marzą, idziemy 
w przeszłość i słusznie idziemy.

Tam  się toczyły  wielkie duchów świętych wojny 
święte, tam znajdowały m ocarny  wyraz te same święte 
widm a olbrzymie, k tóre  nam dzisiaj każą tęsknić do 
wielkości i mocy, do czynów św iat odradzających , 
przybliżających K ró les tw o  Boże, tam  wreszcie ginie 
wszystko, co zbędne, dodatkowe, zostaje tylko co 
wieczne i główne.

A  nasza p rzeszłość ,— ona stworzyła nasze dziś, 
ona pow ołała  do życia wszystkie nasze małe radości 
i wielkie cierpienia, ona była  widownią zm agania się 
po tężnych  życiowych sił, duchów, mocy wielkiej p e ł 
nych, a my tych  mocy pogrobow ce dziś karmimy się 
zawodami przem ijających zwycięstw i go ryczą  wie
cznych klęsk.

W ięc  ku tej przeszłości idzie myśl. Idzie często 
i pyta, uczemu życie w życia chwili z taką  p y ch ą  roz
t rw o n i l i /  i szuka tych duchów, przez k tóre „szła P o l 
ska w g ó r ę /  obudzą przed sobą widma życia i śmierci 
toczących  bój o naród  i jego duszę, marzy now ą 
przeszłość, może odbiegającą  od t. z w. ściśle h isto
rycznej, na niewzruszonych dokum entalnych badan iach  
opartej,  może odbiegającej, ale 'niemniej „praw dzi
wej ", jedynie prawdziwej, bo odtworzonej na  zasadzie 
w yraźnego  pokrew ieństw a wielkich duchów z dziś 
i z owej przeszłości.

Tak ujęta przeszłość staje się symbolem, środ
kiem, za k tó rego  pom ocą w ypow iada swoją myśl i t ę 
sknotę ten wiecznie pokutujący i tęskniący  duch w pa
trzony  w przyszłość, w tęczowy sen o słonecznej p rzy
szłości, ten k tó ry  zarówno we wcieleniach z przed 
la t  i setek lat, jak w swojej dzisiejszej postaci patrzy  
ciągle tam, gdzie przed jego  tęskniącemi oczyma już 
się rozpala jeszcze dla innych, tych z dolin, niewi 
dzialna zorza wielkiego południa przyszłości.

W ięc  kiedy Słowacki pisze króla-Ducha, albo 
Sam uela Zborowskiego, kiedy W yspiański wywołuje 
cienie B olesław a Śmiałego i Św iętego Stanisława, 
lub M ickiewicza—Proroka , kiedy Żeromski pisze D um ę 
o H etm anie ,— znajdziemy w ich ob razach  tę  dziwną 
przeszłość, pełną wielkości i mocy, tę przeszłość—- 
symbol, przeszłość—marmur, w którym oni kują n ie
śmiertelne, często Laokonow e posągi swoich m arzeń 
o zorzy słonecznego ju tra .

I przyznać trzeba, że b o ga ty  tam znajdują mater- 
jał, że łatwo natrafiają tam  na chwile, w których  się 
życiu zapalało jak  błyskawica, uderzało  jak  piorun, 
w k tó rych  lu d z ie — mocarze stawali przeciw sobie 
w walce zwarci, a z tej walki miały wziąć przyczynę 
niepoliczone i ogrom ne rzeczy, a w tej walce ważyły 
się najgłębsze zadania życia.

Szła P o lska  i p rzekładała  swoją drogę  życiow ą 
jakim ś dziwnym torem, nie tak jak  szli sąsiedzi, jakiejś 
samoistnej drogi szukała, nie mieściła się w żadnych  
fo rm ach  i . g ranicach, przelew ała się przez brzegi*
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I  s taw ała  przez to  często nad  p rzepaśc ią  sama, była 
jako ten  okrę t g inący, jako  łódź bez steru z połama- 
nemi żaglami, i jakich tam jeszcze nie znaleźli dla 
niej po rów nań  S k arg a  czy Orzechowski, czy k tokol
wiek z tych  nadejście rych łego  końca wieszczących 
czarnych  proroków  X V I  wieku.

A  obok słowa m iotających jak żagwie, byli tacy 
którym  się czynów m ło ty  m arzyły, a ci p ragnęli okręt 
ra tow ać; now ą Po lskę  wystawić.

A jak  to uczynić? Siadem  sąsiedzkim iść, szla
kiem utartym , d ro g ą  pewną, żelazną praw icą w jedno 
zgodzić, ładną  i m ocną uczynić budowę, nie żeby 
każdy szedł na  swoje bezdroże i w one naród  wlókł.

I myśl tak a  przychodziła  wciąż, przychodziła 
i zwyciężała i odnosiła  porażki, k ład ła  swoją rękę 
ciężką na  k rn ąb rn y ch  k arkach  szlacheckich, niczem 
katońskim  ważyła się nad  niemi zaświecić, m ocow ała 
się, a one kark i z ręki się w ym ykały, rozbiegały, żeby 
uderzać buntem  i rokoszem, o złotej wolności bajać, 
wszystko psuć, niweczyć.

K to  z nich b y ł  praw y, a kto przez zło zawie- 
dzion, czy można dzisiaj po la tach  sądzić, k iedy  obaj 
zarówno już tylko we śnie w spom nień majaczą, kiedy 
obaj zarówno przegra li  najwyższą g ry  swojej stawkę 
i spór już ucichnąć musiał. Nie woła już dziś Samuel 
na sąd  Boży Zam oyskiego, nie sądy  im i nie szumnych 
frazesów rozpraw y, sen w grobach  płoszą.

A le  k iedyś żyli, ale kiedyś żywa pomiędzy nimi 
toczyła się w alka i nie zgodą z niej wyjście było, 
a zwycięstwem. A no rozbiło się i przeszło.

A  dlaczego tak?
Obaj byli rycerze dzielni, obaj mieli ducha n ie

złomną moc i miłości wielkiej światło wiodło ich przez 
życiowe bezdroża.

A  o nim zapomnieli...
H e tm an  miał w sobie moc olbrzymią, siłę, co go 

w rząd najmocniejszych stawiła, nie lękał się śmierci 
i życia się nie lękał, śm ierć precz odganiał, a życie 
bra ł  za grzbie t i pod swoje stopy hetm ańskie zginał. 
W iód ł  i wiódł do zwycięstw, o zbudowaniu owego 
by tu  marzył i m arzyć wolno mu było, bowiem była  
w nim moc twórcy.

Obsiedli go, jak  szakale, g ryząc  tę jego  siłę 
i szarpiąc, obsiedli go ci wszyscy samopas chodzący, 
k tó rych  na  pozór tylko i na krótko w jedną budowę 
złączyć można było i każdy szarpał w swoją stronę. 
I  toczy ła  się walka pom iędzy hetm anem  i szlachtą.

A  o n ich zapomnieli.
I  w ten  rozgw ar walki pom iędzy hetm anem  

i szlachtą  naraz bię wdziera głos trzeci, głos nieocze
kiwany, nieznany, lekceważony. W d z ie ra  się i tak 
huczy m ęką krwawą, tak ą  krzyw dą niepoliczoną, że 
się hetm ańskie serce, jak  wosk kruszy i mięknie, 
a szlacheckie twarze t rw o g ą  zbladły.

Głos trzeci i czyn trzeci. Jeżeli to czynem nazwać 
można. Zemsta, zbrodnia, krzyw da długo cierpiana, 
tłumiona, obudzona oto i mściwa.

P us te  i czcze turnieje  wasze, ty, H etm anie  wielki 
i ty, szlachto niesforna. W alczc ie  ze sobą jeśli wola, 
zmagajcie się,— kto z was ostanie  zwycięzcą, to wszyst
ko jedno. Co „nieprzyjaciel ich to nasz przyjaciel so
jusznik zemsty naszej.“ Bo „ich s p ra w a — to spraw a 
nie nasza." *

I  w darł się ten  g łos siły i ten  czyn zbrodniczy, 
pom iędzy walczących, jak  krwawe i trupie krzywdy 
i śmierci tchnienie. K linem  wszedł, rozdzielił, wyparł, 
zmiażdżył.

P różno  się ty  H etm anie  silisz Po lskę  nową dźwi
gnąć na podobieństw o potężnych  narodów  sąsiedzkich, 
i próżno się ty  szlachto polska, swoje złote swobody 
spierasz, a o stworzeniu niesłychanej Rzpltej marzysz, 
bo oto zginąć wam  przyjdzie „od ze g ad e ł”...

H etm an  zginął, bohaters tw em  zaświecił w oczy 
uciekającej szlachcie, zwycięskiemu wrogow i, wiekom.

A  budow a się jego w niwecz rozsypała, i w niwecz 
upadły  szlacheckie wolności zaszczyty. Tylko w g o 
dziny wspomnień idzie do nich myśl i chodzi z p o 
dziwem truchle jąca patrząc  w te olbrzymy w te w iel
kie jakieś puszczańskie dęby, koronami kędzierzawemi 
niebios sięgające, obchodzi je ze czcią i podziwem. 
T ak  w yrastali  mocarze i padli, czy że na bagn ie  w y
rośli? czy że trzęsawisko krzywdy człowieczej pod  
ich olbrzymiemi pniami się załamało?

Idzie myśl często i py ta ,  a najbardziej p y ta  
wówczas kiedy się jej duszno nazbyt już stanie śród 
tego  dzisiejszego dnia, śród własnych swoich m ałych  
i kar łow atych  spraw, idzie i wielkości tam  szuka. A le  
i tam  smutno.

Zapewne Słow ackiego śladem poszedł Żeromski 
w yw oływ ać cienie Hetm ana, Samuela, B a to reg o ,— 
opow iadać „wielkie duchów świętych wojny św ię te ,” 
ale tym wojnom dodał tło własne, tym duchom dodał 
tło życia. Na widownię, prócz tam tych  znajomych już 
mocarzy, wystąpił mocarz nowy, bru ta lny  i mściwy, 
uwalany krwią i gnojem, wstał z legowiska, odg ią ł  
p rzyg ię ty  grzbiet, i krzywdy swoje wypominał.

W ypom ink i to długie, bolesne. Żeromski uczynił 
je poraź pierwszy. A  przez to n ab ra ła  g łęb i i ca ła  ta  
walka przeszłości, nab ra ła  g łębi i stała się pełniejsza, 
a przez to patrząc na te bohaterskie  widma w yw o
łane z przeszłości, na te półboskie postacie  tworzy- 
cieli życia, k tórym  się jednak  życie z rąk  wymknęło, 
m am y prawo, możność mamy przedewszystkim  karmić 
temi obrazam i swój g łód wielkości i czynu

I w yryw a się dusza ku widmom. P a trzy  na ich 
przejście, patrzy  na te ostre kamienie śród d rogi
0 k tóre  się potknąć miała noga  mocarza, patrzy  i tęskni.

Tęskni dusza do takiej wielkości, że przed  nią 
ustąpić m usiałyby wszystkie siły wrogie. Condotie r
1 hetman, w archoł szlachecki i obozowy ciur, wszyscy 
oni na ową wielkość się złożyli, jak ognie rozpalili 
się krw aw ą łuną znacząc to niebo przeszłości, a z ty ch  
ognisk i dymów nieznane i n iew iadom e w yras ta  w i
dmo tej właśnie mocy, której próżno dookoła  siebie 
szukamy, po k tó rą  w przeszłość szliśmy.

S łychać ją  w stuku podków  he tm ańsk iego  r u 
m aka i słychać ją  naw et tam  gdzie zda łoby  się dla 
łez i dla rozpaczy tylko miejsce,, stoi ona pom iędzy  
rabow anem i namiotami, pośród  resztek g inącego  r y 
cerstwa, p rzegląda się w klinkach ich szabel i w ostrzach 
zegadeł motłochu.

I  marzą się jeszcze więksi, niezłomniejsi, bardziej 
mocarni bohaterow ie niż tamci, tacy, k tó rzyby  złym 
głosom  nocy  posłuchu nie dawali, nie zachwiali się 
w drodze ni razu, umieli nietylko chcieć ale i b u d o 
wać oną Polskę nową, w czyn wcielać nietylko to co 
się hetmanowi marzyło, ale i coś więcej jeszcze, na  
fundam entach  postaw ić tę now ą budowę takich, w któ- 
rychby  krzywdy nie było.

A  rozmaite rzeczy wielkie s tadem  widm przed  
oczyma lecą.

A  te wszystkie widma olbrzymie jasne i ponure , 
zorzą i krwią rubinowe, w słońce^ idące, w bajoro  
i nawóz wdeptane — wszystkie je  Żeromski wyw ołał 
i przed oczyma postawił. Pa trzc ie  — Oto zwierają się 
te widma ze sobą, walczą...

„Powiedz sępie!
Czy was na  w iatrach  p a ląc  b łyskaw ica
rzuciła w takie nic i tak ie  strzępie?...
Czyście się bili o państw o księżyca?...

I jakiejż trzeba mocy, żeby jako te widma nie 
upaść, ale życie tworzyć!

W. Makozvski.
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„BLADY KOŃ".

Filozofja, religja, sz tuka—jednem  słowem, ideo- 
logja społeczeństw  jest odbiciem tych  stosunków spo
łecznych, pod  w pływ em  k tó rych  rozwijały się i roz
wijają.

To nie znaczy bynajmniej, że naprz., w dziedzi
nie li te ra tu ry  pięknej każda powieść jest m iarodajną 
pod tym  względem. Takiemi byw ają tylko utwory 
prawdziwie artystyczne, gdyż te w łaśnie są bezpośre- 
dniem odzw ierciadleniem  duszy autora, k tó ra  zawsze 
je s t  w ytw orem  otoczenia, gdyż w tych  autor najści
ślej oddaje te stosunki, na tle k tó rych  odbywa się ak
cja, p rzedstaw iona  w danym  utworze.

D o u tw orów  prawdziwie ar tystycznych, jak  ze 
względu na formę, tak  też i na treść, pe łną  siły, szcze
rości, i praw dziwości psychologicznej, bezwarunkow o 
może być zaliczona, ciesząca się dziś szeroką popu
larnośc ią  w Rosji,  powieść A. R opszyna  „B lady  Koń*4.

A u to r—znany działacz społeczny, jeden  z k ie ro 
wników najbardziej ważnych i ryzykow nych w ystą
p ień  bojowych, u ta len tow any  publicysta  z obozu epi
gonów  narodn ic tw a  (partji s-r.). Jak  łatwo zauważyć 
z powieści, należy do ludzi, żywo in teresu jących  się 
lite ra turą ,  sztuką, oraz zagadnieniam i z dziedziny e ty 
ki i filozofii.

W sku tek  tego  widocznie odczuł on po trzebę  za
b ran ia  głosu w kwestji, k tóra  p rzykuw a do siebie dziś 
uw agę  szerokich kół inteligencji, od tw orzenia  w p o 
wieści sw ych uczuć i b o g a ty ch  wrażeń z okresu swej 
intensywnej działalności. Jak  powinien żyć człowiek: 
czy się m a kierow ać pewnemi zasadami moralnemi, 
czy też, nie rachu jąc  się z niemi, czynić to, co mu 
się w każdej chwili, w każdym poszczególnym  w y 
p ad k u  podoba. Oto, co p raw dopodobnie  interesow ało 
R opszyna ,  g d y  pisał swą powieść.

Jako  działacz społeczny, jako członek partji, a u 
to r  b ierze treść  swej powieści z życia te ro rys tów  ro 
syjskich, w szeregach  k tó rych  w alczył n iezm ordow a
nie w c iągu  lat 7.

Jako  n a tu ra  szczera, subtelna, nie zawahał się on 
przedstaw ić  nie tylko wzniosłe, lecz i ujemne strony 
duszy tych bohaterów , z którem i wspólna walka zwią
zała go nierozerw alnem i węzły go rącego  a g łębok iego  
uczucia, nie zaw ahał się odsłonić ten stan zam iesza
nia, jaki istnieje obecnie w je g o  partji, k tórej spraw ę 
i do tąd  stawia nad  wszystko.

W  „B ladym  K o n iu “ nie znajdujemy jed n ak  au- 
tobiografji  lub życiorysów, lecz natom iast  kombinację 
cech cha rak te rys tycznych  rozm aitych  osób.

Treść  powieści następująca. D o  dużego miasta 
rosyjskiego przyjeżdża g ru p a  terorystów , składająca  
się z 5. osób, w celu dokonania  zamachu na g u b e rn a 
tora: Zorż jest naczelnikiem drużyny bojowej i k iero
wnikiem zamachu; E rn a —przygotow uje m ate r ja ły  w ybu
chowe; W ania ,  T eodor, H enryk  mają dokonać zam a
chu i w tym  celu, p rzebran i za dorożkarzy, ś ledzą g u 
b e rn a to ra .  Zamach dwukrotnie nie udaje się, przyczem 
podczas drugiej p róby  T eo d o r  ginie w nierównej 
walce ze ścigającem i go  przedstawicielami porządku, 
położywszy jednak  trupem  kilkunastu z p o śród  nich. 
Następuje trzeci zamach. W an ia  zabija guberna to ra ,  
poczem, schwytany, zostaje oddany  pod sąd  i z jego 
w yroku powieszony.

Obok działalności bojowej au tor maluje nam  ż y  
cie osobiste bohaterów  swej powieści. Zorż k iedyś był 
mężem Erny; obecnie zaś kocha  H elenę — żonę ofi
cera, k tó rą  przed la ty  spo tka ł raz gdzieś na  brzegu 
morza w n ad er  uroczem otoczeniu. Mąż jej, jak  mówi, 
stoi mu na drodze do szczęścia, wyprow adza więc go 
do parku  i zabija. Lecz ta  zbrodnia zniechęca go i do 
H e leny  i do walki, i do życia. I  oto po długiej walce 
wewnętrznej, powiada: „gdy  gwiazdy zabłysną na  n ie 

bie, a na ziemię spadn ie  noc jesienna, wtedy ja w y 
rzeknę ostatnie słowo: „mam rew olw er przy sobie4*.

Z pośród b oha te rów  powieści p ierw szorzędną 
rolę odgryw ają W a n ia  i Zorż.

P ierw szy  sądzi, że w życiu należy się ściśle trzy 
mać zasad moralnych.

„Tylko ten może się przyczynić do odrodzenia 
ludzkości—pow iada—kto jes t z Chrystusem", „kto zna 
B o g a 4*. Lecz d ro g a  do odrodzenia  jest ciernistą: p ro 
wadzi ona przez walkę krwawą: „należy zabijać— m ó
wi W a n ia  — aby prędzej nastąp ił  czas, w k tó rym  lu 
dzie nie b ęd ą  się wzajem zabijali*'... „A  gdy kto nie 
posiada siły, aby w taki sposób żyć miłością, musi 
umrzeć w imię m iłości11. I  W a n ia  umiera, szczęśliwy, 
że może to uczynić, że może „oddać duszę swą za 
braci sw y ch 44.

Żorż, przeciwnie, nie uznaje żadnych zasad m o
ra lnych. „Ja ch cę—mówi on — to dla mnie najwyższe 
prawo. „Cóżby w arte  było me życie bez walki, bez 
radosnej świadomości, że p raw a  świata dla mnie nie 
istnieją".

I  dalej; „ja nie chcę być  niewolnikiem, ja  nie 
chcę, aby istniała n iew o la”, lecz ja  „nie wierzę w so
cjalizm ^ nie wferzę w propagandę ,  agitację; ja  w ie
rzę ty lko w czyn— w zabójstwo. I  oto „rzeknę słowo 
i p rzedem ną staje koń blady, a na nim b lady  jeździec, 
k tóry  wszędy niesie śm ierć44.

„Co p r a w d a — m ó w i — nasza walka p ro w a d z i ‘do 
za tracen ia  pojęcia dobra i zła, lecz cóż począć!4*

Żorż czuje się bohaterem , stojącym wysoko po 
nad  tłumem, czuje p o g a rd ę  dla tłumu, dla tych  lu 
dzi—mrówek, k tórzy są pochłonięci sprawam i pow sze
dniemu Jes t  on indywidualistą , nie rachującym się 
z interesam i d rugich  indywiduów. On nie liczy się też 
z dyscypliną  party jną , z p o g a rd ą  i szyderstwem t r a k 
tuje przedstaw iciela  cen tra lnego  komitetu i jego  d y 
rektyw y.' Żorż sprzeniewierza się swym pog lądom  
i w dziedzinie uczuć osobistych. Pow iada ,  że na jw y
żej stawia tę kobietę, k tó ra  się nikomu całkiem nie 
oddaje, lecz '  ty lko rozdaje swą miłość. Gdy jednak  
H elena  nie chce dla niego opuścić męża, zabija go.

P o  przeczytaniu powieści czytelnik mimowoli 
przychodzi do wniosku, że walka te ro rys tyczna  p ro 
wadzi te ro rys tów  na d ro g ę  bezwzględnego indyw i
dualizmu, wynikiem k tórego  z jednej s trony — zabó j
stwo dla zabójstwa, z drugiej szukanie wyjścia w re- 
ligji, w wierze w Boga; że partja  s-r., k tó ra  tę  walkę 
prowadzi, przeżywa dziś bardzo  ciężki kryzys.

W niosek  tak i  jest tembardziej nieunikniony, że 
s tanowisko au to ra  odznacza się nadzwyczajnym objęk- 
tywizmem.

I cóż na to krytyka?
A rtykuły , pośw ięcone d o tąd  tej powieści przez 

m arksistów nie stoją na wysokości .zadania. Toż samo 
i k ry tyka, w ychodząca z obozu p a r ty jn y ch  to w arzy 
szy R opszyna .  Lecz ta  osta tn ia  jest n ad e r  charak te  
rystyczna. Copraw da i P om orcew  i Szyszko zarzuca
ją  R opszynow i b rak  realizmu. Jednak  właśnie pod 
wrrażeniem jego u tw oru pan  P om orcew  s tara  się do
wieść w swym artykule , że walkę te ro rys tyczną  n a 
leży rozpa tryw ać  nietylko z punktu widzenia celowo 
ści, lecz, że należy też zwrócić uw agę  na s tronę m o
ralną; tylko ten — pow iada—jest praw dziw ym  b o h a t e 
rem — terorystą ,  kto potrafił znaleźć usprawiedliwienie 
popełn ianych  przezeń  zabójstw.

Szyszko zaś rozpatruje te ro r  z punktu widzenia 
celowości, a co do b oha te rów  powieści R opszyna ,  to 
sądzi, że tragizm  ich tkwi w tem, iż zamiary y ich są 
szersze od hartu  duszy, n iezbędnego do ich w y k o 
nania.

N iestety  w łaśnie w tem  tkwi realizm R opszyna ,  
zamiary bowiem inteligencji burżuazyjnej w chwili 
obecnej nie ty lko w powieści, lecz i w życiu p rze
wyższają jej h a r t  duchowy; pozosta ła  w niej ofiarność
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i śmiałość, lecz brak w niej stanowczości, silne prze
czulenie, brak tej jednolitości duchowej, jaką się odzna
czali bojownicy końca lat 70 i początku 80.

Jest to wynik długoletniego rozwoju dziejowego. 
Kierunek społeczno-polityczny, którego do dziś z nie- 
wielkiemi zmianami trzymają się teroryści rosyjscy, 
powstał w czasach, gdy społeczeństwo rosyjskie było 
bardzo mało zróżniczkowanem, powstał jako nadbudo
wa ideologiczna nad w znacznej mierze dziewiczym 
jeszcze układem ekonomiczno-społecznym Rosji. Inte
ligencja rosyjska rzuciła się wtedy w w ir walki nie 
w imię interesów poszczególnych klas, lecz w imię 
interesów całego narodu.

Wtedy, gdy subjektywnie walczyła w imię so
cjalizmu, objektywnie była jej walka walką o wyzwo
lenie kraju z pęt niewoli nawpół feodalnej^ o zdoby
cie warunków, dogodnych dla rozwoju ustroju kapita
listycznego, tego samego ustroju, którego byli nie- 
ugiętemi wrogami. Wskutek tego już wtedy w ideo- 
logji postępowej części społeczeństwa rosyjskiego sil
nie się zaznaczały tendencje indywidualistyczne. In 
dywidualizm jednak ówczesny na skutek niezróźnicz- 
kowania społeczeństwa rosyjskiego, oraz możliwego 
dzięki temu wpływu przeniesionej z Zachodu do R o sji 
idei socjalistycznej, jako odpowiadającej potrzebom 
tego społeczeństwa ze względu na jej rewolucyjność, 
posiadał specyficzny charakter. Dzieła indywiduali
stów ówczesnych były przesiąknięte uznaniem intere
sów społecznych.

Zadanie, jakie Ławrow wskazywał krytycznie my
ślącym jednostkom i Michajłowski swym bohaterom, 
było to współdziałanie postępowi, którego ostatecz
nym wynikiem miał być ustrój, gwarantujący każdej 
jednostce rozwój wszystkich jej sił fizycznych i du
chowych. Podobny prąd znajduje swe odbicie w lite
raturze w 1. 1. 90-ych. Danka ze „Staruchy Izergil*4 
Gorkiego, który, aby zbawić swój naród, wyrywa pło
nące swe serce z piersi i oświeca niem drogę, 
prowadząc naród przez las.

Lecz oto kapitalizm czyni w R osji coraz szybsze 
postępy; ludność różniczkuje się; wre zacięta walka 
klasowa.

Społeczeństwo burżuazyjne, nie skruszywszy je
szcze kajdanów feodalnych, wchodzi już nie w okres 
socjalizmu, jak to narodnicy przewidywali, lecz w okres 
rozkładu wewnętrznego, w okres walki wszystkich 
przeciwko wszystkim.

Następują ciężkie czasy dla inteligencji. Czuje się 
ona niezdolną do kombinowania nadal interesów je 
dnostki a społeczeństwa, do syntezy woli a koniecz
ności. Szybko szerzy się pesymizm; następuje okres 
Garszyna i Nadsona. Antagonizmy w społeczeństwie 

.wciąż się zaostrzają, walka wewnętrzna wciąż silniej 
szarpie duszę inteligenta. W  początku 20-tego stule
cia zwraca się ku idealizmowi, a zatem szuka w reli- 
gji wyjścia ze swego ciężkiego położenia. Ukazują się 
dzieła Bułhakowa, Miereżkowskiego. Z drugiej znów 
strony bezwzględny indywidualizm, całkiem ignorujący 
interesa społeczne, rwie wszystkie stawiane mu tamy 
i szerzy się szybko wśród burźuazji i inteligencji; w y
razem czego „Sanin” Arcybaszewa. Okres porewo- 
lucyjny, okres szalejącej reakcji i jednocześnie likw i
dacji przeżytków feudalnych, szczególnie mu sprzyja.

Oba prądy powyższe przedostają się i do sfer 
najbardziej demokratycznych, gdzie znajdują najdogo
dniejsze warunki wśród spadkobierców narodnictwa.

Tam w środowisku nader słabo zróżniczkowa
nem, hołdującem zasadom idealistycznym, posługują- 
cem się środkami walki, potęgującemi indywidualizm— 
rozbrat, zamieszanie, idealizm, mistycyzm znajdują 
nader dogodny podkład dla swego rozwoju. W  uczu
ciach i poglądach nawet tak dzielnych jednostek, jak 
Miszczenko— Wnorowski, D ora Bryljant, nie znajduje
my tej jednolitości, którą cechowała bojowników da

wnej „Narodnej W o li”. Będąc zawsze gotowi umrzeć 
dla sprawy wolności, ubolewają oni nad tem, że mu- 

*szą nieść śmierć innym, „chociażby wrogom”, nie 
czują w sobie ani sił, żyć po dokonaniu zabójstwa.

Zdrada Tatarowa, afera Aziewa silnie zgęszczają 
atmosferę i przyczyniają się do rozpanoszenia się nie
ufności, pesymizmu, rozpaczy.

W łaśnie „Blady K o ń Łt— to objaw przeczulenia, 
chwiejności, idealizmu, to krzyk rozpaczy, to pieśń ła 
będzia zamierającej epoki, ludzi, którzy, pod wpływem 
zmieniających się warunków, ustępują z areny dzie
jowej.

Znamiennem jest, iż najbardziej jednolitą postacią 
w powieści owej jest Teodor-robotnik; lecz zbłąkany 
w świecie upiorów idzie w ich ślady.

Arenę dziejową zajmuje dziś nowy bohater— ma
sa. Dzięki nowym warunkom bytu, dzięki tej walce, 
którą prowadzić, w jej łonie właśnie zostanie znów 
stworzoną synteza interesów jednostki i społeczeństwa, 
do niej przyszłość należy, ona zdobędzie w*arunki, 
w których każda jednostka będzie w stanie rozwinąć 
wszystkie swe siły fizyczne i duchowe.

K. Zalewski.

LISTY Z FRANCJI.
BRIAND.

Od dni kilku na czele rządu francuskiego stoi 
Briand. Jeżeli Clemenceau opuszcza władzę pozosta
wiając po sobie pamięć ministra o silnej pięści, ro
dzaj Gallifeta cywilnego, przezywanego niekiedy ty
grysem, to następcą jego jest rasowy lis, polityk układ
ny i przebiegły, machiawel chytry, komedjant wyra
finowany i sprytny.

Clemenceau nerwowy, wrażliwy, fantastyk, nie 
miał temperamentu dyktatora ani przebiegłości dyplo
maty, a jedynie imponował swą szeroką inteligencją 
i smagał swem nielitościwem szyderstwem, to też 
z przeciwnikami walczył otwarcie, nie urządzał na nich 
zasadzek ani też nie skłonny był do kompromisów.

Judaszowska przeszłość Briand’a pozwala nam 
z góry przewidzieć jaką będzie jego taktyka względem 
dawnych i teraźniejszych przyjaciół. Niewątpliwie 
próbować on będzie względem klasy pracującej syste
mu Waldeck-Rousseau i Milleranda, polegającego na 
demoralizowaniu jej przy pomocy drobnych, pozor
nych ustępstw i korzyści, a znając dobrze wybitniej
szych działaczy, będzie wiedział dokąd skierować mo
żna wszelkie usiłowania korupcji.

Dziwna, ciekawa postać tej Ekscelencji republi
kańskiej i socjalistycznej. Należy ją poznać i uwy
datnić jej cechy, aby następnie rozumieć jej słowa 
i czyny.

Urodził się w Nantes w 1862 r. z niezamożnych 
rodziców, z trudem ukończył nauki i osiadł jako ad
wokat w małej mieścinie St. Nazaire. A le życie pro
wincjonalne wkrótce staje się dlań nieznośnem, prze
nosi się do stolicy i rozpoczyna życie agitatora, jako 
członek partji socjalistycznej. Niepospolity dar sło
wa czyni go wprędce sławnym mówcą zebrań publicz
nych, zwłaszcza, że występuje on jako przeciwnik or
todoksyjnego markizmu Guesde’a i jako gorący krze
w iciel idei strejku powszechnego. Niebawem też zaj
muje wybitne stanowisko w partji i wybrany zostaje 
na sekretarza Centralnego Komitetu.

Tego rodzaju jednak sława i zaszczyty dochodów 
nie przynoszą, „towarzysz” Briand chodzi w wytartem 
ubraniu i mieni się adwokatem-robotnikiem. Wstępu
je do redakcji radykalnego dziennika „Lanterne” i tam 
dzięki niewiadomym konszachtom zostaje wkrótce kie
rownikiem naczelnym. Jednocześnie nie zapomina

http://rcin.org.pl



przygo tow yw ać swej km ndydatury  poselskiej i po  kil
ku n iefo r tunnych  p ró b ach  zostaje w ybrany  w r. 1902 
na depu tow anego  z m iasta  Saint-Etienne. O tąd  Briand 
a g ita to r  i rew olucjonista  zaczyna blednąc, a powstaje 
człowiek inny — deputowany, zręczny i gładki. W y 
m owa jego  sp raw ia  w pałacu Burbonów  w rażenie ko
rzystne, nie w yraża bowiem  nigdy  zdań jask raw ych  
lub d rażn iących  czyjekolwiek przekonanie. Nie dziw 
przeto, że pozyskuje on danfauve Izby i w ybrany  zo
staje na  re fe ren ta  w trudnej sprawie oddzielenia K o 
ścioła od P ańs tw a . O d tąd  zaczyna się jego  karje ra  
polityczna, stał się bowiem osobistością jak  się zw y
kło mówić „m inis trab le” (odpowiednią na ministra). 
N ależało  jedyn ie  czekać na sposobność.

R e fe ra t  B r ian d ’a, jakkolwiek obfitujący w b łędy  
i najeżony anachronizmami, stał się odrazu sławnym, 
dyskusje nad  poszczególnemi paragra fam i wlokły się 
n iepom iernie długo, B rian d ’owi jed n ak  chodziło o prze
prow adzenie „sw eg o ” p raw a  za jakąkolw iekbądź cenę, 
nie obs taw a ł przeto  n igdy  przy tekście  zbyt uporczy
wie, a zaznaczając ciągle swoje stanowisko w ysoce 
to lerancy jne i liberalne, czynił wciąż ustępstw a na 
rzecz reakcji. W olnom yślic iele  rozumieli, że pozosta
ją  ty lko s trzępy z p ierw otnego  ich projektu, walczyć 
jed n ak  z B r ian d ’em nie mogli i nie chcieli, umiał on bo 
wiem ukołysać ich obaw y pięknemi acz mglistemi f ra 
zesami i obietnicami.

Zostawszy ministrem oświaty w gab inec ie  Sar- 
r ie n ’a m ógł dokonać wielkich reform, urzeczywistnić 
wiele słusznych żądań, wbrew jednak  tym  nadziejom 
nie w yróżnił się niczem od swych poprzedników.

P rzy  reorganizacji  gabinetu  objął tekę sp raw ie 
dliwości i w tej dziedzinie życia publicznego również 
nie ujawnił żadnej dążności nowej postępowej i hu 
manitarnej.

Dziś g d y  w ypłynął na p ierw szorzędne stanow is
ko, p ierw szym  jego  czynem było ukonsty tuow anie  g a 
b inetu  wsteczniejszego niż poprzedni, a m ow a jego 
w ypow iedziana w par lam eac ie  w d. 26 lipca pro  co- 
ro n a  jes t  arcydzie łem  jezuickiej frazeologji, potraf ił  
bowiem o wszystkich kwestjach najdrażliwszych tak 
mówić, że każdy  widział w jego  słowach zadośćuczy
nię własnym  żądaniom. Mówiąc zaś o sobie p o w ie 
dział, że jes t człowiekiem nie utopji a życia rea lnego  
i że podejm ując się zaszczytnej misji u tworzenia mini- 
sterjum nie s ta ł się innym człowiekiem a jedynie  „przy
s tosow ał s ię ” do nowej funkcji.

Tak, istotnie, człowiek ten obdarzony jes t  zadzi
wiającą zdolnością „przystosow yw ania s ię”. A ni do
myślać się dziś w nim można b iednego prow incjonal
nego  adw okata  a tcm bardziej g o rąceg o  m ów cy i ag i
ta to ra  m ityngów  robotniczych, krzew iącego  ideę  strej-  ̂
ku pow szechnego akcji rewolucyjnej i dezorganizacji  
wojskowej.

Genialny to karjerowicz, k tóry w ydobył się z grząz- 
k iego bło ta  n iedosta tku  i miernoty, a prom ienieje  dziś 
blaskiem władzy  i używa życia z tak ą  sw obodą i pew 
nością  siebie, jak  g d y b y  rola ta  b y ła  mu wrodzoną.

I  czemuż przypisać to  bajecznie szybkie wznie
sienie się do najwyższych szczeblów? Inni jak  Cle' 
m eneeau, Combes, P ichon , Maujan krążyli ca łe  życie 
jak  satelici dokoła gw iazd politycznych i dop iero  na 
s tarość zakosztowali rozkoszy władzy. B riand  ty m 
czasem nie czekał, nie walczył, nie zużywał sw ych sił,— 
fortuna  wzięła go za rękę i spokojn ie  prow adziła  go 
od tryumfu do tryum fu aż zawiodła do szczytu, o .k tó 
rym  pewnie n igdy  naw et nie marzył.

Oczywiście Briand-m inister przyczynia się więcej 
do zbliżenia rewolucji społecznej niżeli B riand-agita -  
to r  m ityngow y. Daje on doskonałą naukę ludowi, aby 
nie ufał tym, k tórzy mu schlebiają, karm ią ob ie tn ica
mi i nam aw iają do ryzykow nych przedsięwzięć, a sa- ' 
mi zręcznie rejterują. G dy tacy  B riandow ie oszukują 
robotników, g d y  otrzymawszy z ich rąk  wszystkie b o 

gac tw a  i zaszczyty, odwdzięczają się następnie p rz e 
śladowaniami, więzieniem i s trzelaniną, lud pracujący  
rozumieć zaczyna, że tylko p o g ard ę  mieć powinien dla 
tej całej armii trutniów i much brzęczących, k tó rych  
zowią działaczami politycznemi, i że spraw am i swemi 
sam się zająć powinien.

Niewątpliwie przeto renegac i  oddają  interesom 
ludu usługę bezwiedną: sieją oni w strę t,  zbierają ob u 
rzenie. Doum ery, P ichony, Clemenceau, Millerandy, 
ci wszyscy k tó rych  dem okracja  w ybra ła  sobie na  w ład 
ców i k tó rzy  ją  zdradzili, nie przeszli bezpożytecznie, 
ale przewyższył ich wszystkich Briand, ren eg a t  pa r  
exellence, prawdziwy judasz, współwinowajca w szyst
kich prześladow ań, wszystkich zamachów na k o n s ty 
tucyjną sw obodę słowa i myśli poprzedniego  minister- 
jum, B riand  więcej od wszystkich zdrajców, sprzedaw 
czyków i lokai przyczyni się do rozwinięcia rew olu
cyjnych uczuć ludu francuskiego.

Zadziwiająca jednak  jest jego  odw aga i czelność. 
G dy się go  dziś słyszy jak z pogodnem  czołem g-łosi 
konieczność utrzym ania ładu i spokoju, k tóre  k iedyś 
sam mącił i naruszał, g d y  kładąc rękę na  te ren  dla 
stwierdzenia swych „sz lachetnych” dążeń, przem aw ia 
w imieniu rządu o obowiązku poszanow ania praw i au- 
ro ry te tu  władzy, czyż podobna  pam iętać wtedy, że 
kiedyś organizow ał strejk powszechny, że bronił G u
stawa H e rv e  przed  sądem  i że krzewił pośród żoł
nierzy zasady wyraźnie antymilitarne, że by ł  w spó ł
pracownikiem  „Journal du p eu p le”...

W  przem ianie tej B riand  jest poprostu  cudow 
nym. Ze zdrady uczynił p raw dziw ą sztukę. A b y  się 
nie rumienić, nie czuć w yrzutów sumienia, g d y  się 
wyrzekło całej swej przeszłości, zerwało ze wszystkiemi 
przyjaciółmi i daw nemi zasadami, trzeba  istotnie być 
specjalnie przez n a tu rę  uposażonym. Człowiek prze- 
p rzecię tny  nie podo ła łby  tak  ciężkiemu brzemieniu. 
Zbyt często pow tarza  on, że niczego się nie w yrzekł 
ze swych daw nych przekonań, że istnieje ścisły zw ią
zek pom iędzy jego  przeszłością i teraźniejszością, że 
jedynie odrzucił to co okazało się niemożliwem do 
urzeczywistnienia...

R zecz  prosta, że Briand  nie jest pierwszym o k a
zem tego  gatunku. R a s a  „przyjaciół lu d u ”, podłych  
pochlebców, k tórzy tern więcej pa lą  ludowi kadzideł 
im lepiej mają go zdradzić, jes t  odwieczną, skoro już 
A rys to fanes  dał nam  typ K leona ,  tego  przekupnia 
k tóry  obdarzony niezwykłą wymową i czelnością, p o d 
burzał A teńczyków  do bun tu  i rozbudzał nienawiść 
do bogaczy, a g d y  doszedł do władzy, stał się ty ra 
nem, jak ieg o  przedtem  nie znano i napełnił  swe k ie
szenie groszam i ludu.

K a r je ra  B rianda  jes t  symbolem.
„Les b raconniers  sont les meilleurs ga rd e -ch asse” 

powiedział k iedyś o nim jeden z deputowanych.
ha  Zielińska.

Szanow. Czytelników, którzy korzystać  
będą z ogłoszeń w „SPOŁECZEŃSTWIE” , 
prosim y o pow oływ anie się  na  nasze 
pismo, w ten sposób bowiem przyczy- 

nią się  do jego poparcia.
REDAKCJA.
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O DACH NAD GŁOWĄ.

(Przyczynek do kwestji mieszkaniowej).

W ostatnim czasie w prasie naszej poruszono jedną 
z’’palących kwestji robotniczych. Dziennikarze nasi, którzy 
stale i uporczywie zamykają oczy na „kwestje robotnicze”, 
niemniej przecież widzą całą masę „poszczególnych kwe
stji” robotniczych. I to dobre. Jeno, że sięgając po środki 
rozstrzygnięcia lub częściowego załatwienia tych kwestji, 
wykazują zazwyczaj zupełne niezrozumienie traktowanego 
przedmiotu i karygodne lekceważenie sprawy. Podobnież 
traktowano i sprawę mieszkaniową. Główną i najważniej
szą troską tych publicystów było wynalezienie u nas bo- 
gacza-filantropa, któryby na wzór jakiegoś dobroczyńcy an
gielskiego zechciał uszczęśliwić ludność robotniczą, wybu
dowawszy dla niej hygieniczniejsze i przyjemne mieszkania, 
bodaj czy nie wille otoczone ogrodami i parkami.

Jesteśmy krajem uprzemysłowionym, mamy wielkie 
ogniska przemysłu, jak Warszawa i Łódź. Przemysł kapi
talistyczny sprowadził za sobą wszystkie klęski mu towa
rzyszące, skupił tłumy robotnicze dokoła brudnych dzielnic 
fabrycznych, oderwał od ogniska rodzinnego kobietę, do
prowadził zarobek przeciętny rodziny do najniższej granicy 
kosztów utrzymania Sto lat temu pozostający w takich 
samych warunkach robotnicy angielscy uważani byli za ubo
gich i korzystali z dobroczynności publicznej. Niestety, nie 
przyniósł nam kapitalistyczny przemysł towarzyszących mu 
zmian w ustroju politycznym i świadomości społecznej. Da
lecy jesteśmy od posiadania tych instytucji społecznych, 
które rozwijając się na Zachodzie równolegle z przemysłem 
kapitalistycznym, łagodziły jego skutki. Wszelkie na Za
chodzie, a zwłaszcza w Anglii kwestja mieszkań robotni
czych została bardzo wcześnie wysunięta przez badaczy ży
cia robotniczego, a zanim uposażone w kapitały i spręży
ste organizacje robotnicze wzięły ją w swoje ręce, zajmo
wały się nią wyłącznie instytucje dobroczynne, którym rzą
dy udzielały obfitych zapomóg. Instytucje te istnieją po dziś 
dzień i w niektórych krajach, jak  naprz. we Francji, od
dają poważne przysługi, w innych jak w Ameryce, wyro- 
dziły się one w organizacje łupieżców eksploatujące nędzę 
i cięmnotę robotnika. Upton Sinclair w powieści swej „Trzę- 
sawisko“ *) w sposób nadzwyczaj jaskrawy maluje tragedję 
rozgrywającą się na tern tle.

Obok tych mniej lub więcej beziteresownych instytu
cji filantropijnych, istnieją już obecnie w wielu krajach, 
a zwłaszcza w Anglii i Ameryce kooperatywy budowlane, 
mające na celu dostarczanie członkom swym tanich, wygo
dnych, doskonałych pod względem zdrowotności, mieszkań. 
Jedne budują domy dla swych członków, przyszłych wła
ścicieli lub lokatorów, spłacających kapitał w ratach rocz
nych, inne zadawalniają się wyporzyczaniem kapitałów na 
budowę i w tym celu gromadzą oszczędności swych człon
ków, uzupełniając je kapitałami zaciągniętemi od stowa
rzyszeń współdzielczo-spożywczych. Angielskie „Building 
Society” liczą 650,000 członków, wydatkowały one na bu
dowy przeszło miliard franków. Rekord w tej dziedzinie 
wszakże wzięły Stany Zjednoczone. Bilans działalności ame
rykańskich towarzystw budowlanych— „Building and Loan 
Societies”, wykazuje 1,560,000 członków, 3 miljardy fran
ków wydatkowanych na budowę, 350,000 wykończonych bu
dowli. Dzięki stowarzyszeniom tym miasto takie jak Fila
delfia, zwana „City of Homes” składa się niemal wyłącz
nie z skromnych, ale miłych i hygienicznych domków za
mieszkiwanych przez wieczystych lub dożywotnych właści
cieli. •

W ostatnich latach belgijska organizacja robotnicza 
rozpoczęła działalność na tym terenie i skutki nie dają na 
się długo czekać. Królowa kooperatyw socjalistycznych i na 
tern polu dokaże cudów organizacji i przedsiębiorczości. 
Typ kooperatywy budowlanej belgijskiej jest też najcie
kawszy i uajbardziej godny naśladowania; posiada on bo

*) Przekł. polski nakładem „Społeczeństwa1*.

wiem tę wyższość nad innemi, że daje wszystkie korzyści, 
właściwe zarówno instytucjom dobroczynnym i ąuasi dobro
czynnym, a nie wychowuje w właścicielach mieszkania du
cha odrębności, obrzydliwego indywidualizmu własnościo
wego, zrywającego węzły duchowe, łączące wczorajszego 
proletaryusza z klasą, do której ciałem należy. Koopera
tywa belgijska czyni swego członka właścicielem domu, któ
ry niemniei nie przestaje być niepodzielną własnością całej 
klasy robotniczej.

Dla osiągnięcia tego celu kooperatywa belgijska (na
śladuje ją obecnie i francuska) postarała się dać swym 
członkom przedewszystkiem te korzyści, jakie dają instytu
cje prywatne lub dobroczynne. Filantropja kapitalistyczna 
ma na celu uczynienie z proletarjusza właściciela tego do
mu. Robotnik zamieszkuje lokal lub domek, płacąc rok rocz
nie ponad komorne nadwyżkę amortyzującą kapitał budowy. 
Warunek ten wymaga systematycznego, ciągłego wpłacania 
zarówno komornego, jak i nadwyżki.. Jeśli założyciele przed
siębiorstwa traktują sprawę mniej lub więcej uczciwie, ro
botnik w normalnych warunkach, w końcu zostaje właści
cielem domu, który utrzymuje kosztem stosunkowo drobnych 
wydatków na reparacje.

Oto zasada organizacji filantropijno-urzędowej tanich 
mieszkań robotniczych. Przyjrzyjmy się jej bliżej, a zauwa
żymy z łatwością odwrotną stronę medalu. Statut-typ, opra
cowany przez francuskie ministerjum pracy dla toworzystw 
tego rodzaju, przewiduje stowarzyszenie o kapitale stałym, 
systematycznie zmniejszanym siłą funkcjonowania towarzy
stwa. Członkowie są akcjonarjuszami imiennemi i wieczyste- 
mi, gdy drogą Wypłaty ratami nabywają ilość akcji odpo
wiadającą wartości budowli, budowla staje się ich własno
ścią i zostaje skreślona z kapitału towarzystwa. W ten spo
sób wyczerpuje się systematycznie kapitał przedsiębiorstwa, 
a gdy dochodzi do zera, towarzystwo przestaje istnieć; na 
jego miejsce musi powstać nowe towarzystwo i t. d. Widzi
my, że głównym celem tego stowarzyszenia jest tworzenie 
posiadaczów nieruchomości. Wszakże od pierwszej chwili za
pisania się i wpłacenia pierwszej raty przyszły posiadacz—• 
robotnik staje się niewolnikiem swego przyszłego do
mu, aż do chwili objęcia go w całkowite posiadanie; przy
wiązany do swej przyszłej własności, robotnik traci znaczną 
dozę wolności ruchu, a obawa o utratę zarobku potęguje 
się obawą o utratę kapitału złożonego na rachunek przy
szłej własności i wskutek tego zwiększa należność robo
tnika od zarobkodawcy. Pod względem pomocy indywidual
nej tedy organizacja ta obok pewnych kovzyści posiada jak 
widzimy bardzo poważne strony ujemne. Jeszcze gorzej ma 
się sprawa pod względem społecznym. Tutaj pretensje filan
tropów do ulżenia bytu klasy pracującej przez udostępnie
nie jej własnego domu, są zwyczajną obłudą. Nic bowiem 
mniej trwałego, jak ta, za cenę tak ciężkich poświęceń na
była własność. Byle jaki powód—choroba, zgon, spadek lub 
t. p., a dom zostaje sprzedany — oczywiście kapitaliście, 
który czyni zeń narzędzie zysku; klasa robotnicza jako ca
łość natomiast, traci tę własność i przyszłe pokolenie filan
tropów rozpoczyna nanowo budowę domów „dla klasy ro
botniczej”, ku większej chwale idei miłości bliźniego.

Nasze „ministerjum pracy” jeszcze nie opracowało sta
tutu normalnego dla organizacji filantropijnej tanich miesz
kań. Nasi filantropi sprawą tą, tak blizką sercu publicy
stów, również się nie zajmują. Widzieliśmy, co może po
wstać od skombinowanej troskliwości tych dwuch sił— i to 
w najlepszym razie, bowiem, jak rozumieją to zadanie nasi 
szanowni filantropi, mamy tego dwa realne dowody: domy 
robotnicze na ulicy Czerniakowskiej i na drodze Górczew- 
skiej, podobne bardziej do koszar, jakby stworzone na to, 
aby doszczętnie obrzydzić robotnikom życie. Zwrócimy się 
tedy do inicjatywy sfer zainteresowanych — zobaczmy, jak 
rozumieją to zadanie organizacje robotnicze.

Zaznaczyliśmy, że pierwszą troską tych organizacji 
było zapewnienie warunków materjalnych conajmniej tak 
dogodnych, jak  warunki instytucji kapitalistyczno-filantro-

http://rcin.org.pl
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pijnych. Bowiem wszelka organizacja gospodarcza życia ro
botniczego może tylko o tyle liczyć na powodzenie, o ile 
materjalnie zdolna jest konkurować z organizacją kapitali
styczną. Organizacja podobna nie może się opierać na gar
ści ludzi idei, gotowych poświęcić chwilowe korzyści dla 
ideału przyszłości — musi ona być owszem obliczona na 
masy, a masie nie podobna i nie należy narzucać poświę
cenia tam, gdzie dąży ona do polepszenia swego bytu po
wszedniego. Wszelako stawiając sobie zadanie ideowe: or
ganizacji własności zbiorowej i niepodzielnej— kooperatywy 
robotnicze nietylko nie ustępują pod względem materjal- 
nym instytucjom kapitalistyczno-filantropijnym, ale je prze
wyższają.

W kooperatywie domy mieszkalne w mieście lub domki 
pod miastem są własnością stowarzyszenia, członek towa
rzystwa jest posiadaczem akcji, Z tego wynika: 1) własność, 
pozostając w rękach towarzystwa nie może się stać narzę
dziem zysku i wyzysku. 2) akcje mogą w każdej chwili być 
zrealizowane przez stowarzyszenie, dzięki czemu właściciel 
ich nie jest niczem związany, 3) właściciel akcji nie może 
sprzedać ich z zyskiem, gdyż stowarzyszenie opiera się na 
kapitale zmiennym i nikt chyba nic będzie przepłacał za 
akcje, które może nabyć w każdej chwili po cenie nor
malnej. Niema więc terenu dla spekulacji i niema ryzyka 
ani strat.

Przyjrzyjmy się detalom. Członek stowarzyszenia bu- 
dowlano-współdzielczego nie kontraktuje nabycia domu, lecz 
nabywa akcje stowarzyszenia po 25 franków, płacąc y i0 
przy wpisie, resztę według możności; gdy spłaci jedną, na
bywa tą samą drogą drugą i t. d. Akcje te dają stałą dy
widendę, dzięki czemu członek stowarzyszenia w miarę po
siadania większej ilości udziałów zmniejsza swój wydatek 
na mieszkanie, dążąc stopniowo do całkowitego uwolnienia 
się od tego wydatku— t. j. wzięcia w posiadanie mieszka
nia lub domu. Jednocześnie posiada on w ręku kapitał, 
który w razie potrzeby z znacznie większą łatwością niż 
samą nieruchomość, może w całości lub części sprzedać, od
stąpić, zastawić w kasie stowarzyszenia i t. p. Słowem nie 
jest własnością swą związany.

Naznaczyliśmy już, że zasadniczą własnością koo| era- 
tywy istotnie robotniczej już to, że organizacja jej obliczo
na jest nietylko na zaspokojenie potrzeb jednostek, ale na 
uspołecznienie nieruchomości mieszkalnej. W kooperatywie tej 
jedynie kapitał udziałowy pozostaje własnością prywatną, 
wszakże kapitał ten ze względu na samą organizację koope
ratywy nie może się stać kapitałem eksploatacyjnym — jest 
to jedynie i wyłącznie kapitał spożywczy.

W kooperatywie tej mamy tedy do czynienia z akcjo- 
narjuszem—właścicielem udziałów i z lokatorem, który jest 
również akcjonarjuszem.

Akcje, czyli udziały imienne w cenie 25 franków dają 
odsetkę roczną w wysokości 4%, czyli o l °/0 wyższą niż 
kasy oszczędności. Robotnik tedy już od pierwszej chwili 
zainteresowany jest w lokowaniu swych oszczędności w ak
cjach kooperatywy. Trzeba fnu jeszcze dostarczyć gwaran
cji, co do bezpieczeństwa jego wkładów. Gwarancja ta 
istnieje. Według statutu stowarzyszenia, kapitał zużyty zo
staje wyłącznie na zakup nieruchomości, opłata zaś za wy
najęcie lokalu wynosi 60/0 kapitału włożonego w nierucho
mość. Lokale są zawsze zajęte, gdyż lokator-akcjonarjusz 
zainteresowany jest w zamieszkaniu domu towarzystwa za
równo ze względu na hygieniczność i wygodę, oraz taniość, 
jako też ze względu na spodziewane oszczędności, gdyż sto
warzyszenie traktuje lokatorów jak kooperatywa spożywcza— 
spożywców—miedzy niemi bowiem dzieli przewidzianą część 
czystego dochodu—według stanu kooperatywy mieszkanio
wej — 70% czystego dochodu podzielone zostaje pomiędzy 
lokatorów, stosownie do kosztów najmu ich lokalu. Dodać 
należy, że lokatorzy zazwyczaj pilnują mieszkań, oszczę
dzając w ten sposób koszta reparacji i zwiększając dochód 
czysty.

Ponadto jednak, stowarzyszenie udzielając 7°/0 czyste
go dochodu lokatorom ma jeszcze do rozporządzenia 30°/0. 
Z tych 10% przeznaczone jest na kapitał rezerwowy, któ
ry musi być podniesiony do wysokości odsetek z kapitału 
za dwa lata. Dalej 10% — na kapitał rezerwowy nadzwy
czajny na wypadek nieodnajęcia lokalu lub wyjątkowych 
reparacji; rezerwa ta musi być podniesiona do wysokości 
%  kapitału udziałowego.

Tak tedy istnieją dostateczne gwarancje zarówno do
chodu jak i całości kapitału i organizacja z całym spoko
jem wzywać może robotników do wstępowania do stowarzy
szenia zarówno ze względu na dobro własne, jak ze wzglę
du na ożywiający organizacje ideał społeczny. I na tej pod
stawie może powstać i rozwijać się organizacja robotniczych 
mieszkań, dźwignięta własnemi siłami zainteresowanych bez 
pomocy pojedyńczych dobroczyńców lub zorganizowanej fi- 
lantropji. Zacząwszy od wynajęcia domu mieszkalnego w mie
ście i dostosowania go do swoich potrzeb, stowarzyszenia 
belgijskie i francuskie już dziś budują domki podmiejskie, 
prawdziwe wille otoczone ogrodami.

Oto przykład do naśladowania!
Marjan Aleksandrowicz.

T R E Ś Ć  N U M E R U : C echy  naszej reakcji. — N ędza  i bogactwo. — W ystaw a i chałupnictwo- — Dwie miary. — 
Duma o hetmanie. — „Blady k o ń “. — Listy z Francji. — O dach nad głową. — Ludzkość 
uskrzydlona (odcinek).

l . j o :
dla k szta łcą cy ch  się panien, w aru n k i 

hygieniczne.
Wiadomość w redakcji SPOŁECZEŃSTW A

Żórawia 29, m. 2.

GARBARNIA K. IWANOWSKIEGO ■
WYRÓB SKÓR KOŃSKICH I CIELĘCYCH  

■ ■ ■ RADOM — MŁODZIANÓW. ■  ■ ■ ■

F A R Y K A  C E R A M I C Z N A  
EDMUNDA DOWBÓR

Stacja S K A R Ż Y S K O  D. Ż. I. D., gubernia Radomska.
Kopalnie glinek ogniotrwałych na wyrób ceramiczny, o  Glinki mielone. 
Cegła ogniotrwała do pieców: Wielkich, Siemens-Martinowskich, Ko
pułowych, Szwejsowych, Wapiennych, Hut szklanych i wszelkich 
o  o  o  innych, o  Płyty piekarskie, o  Zaprawy, Szamot o  o  o

Parasole, Parasolki,  Laski
WYBOROWE GATUNKI

N A J T A N I E J

Franciszek Ryczer
ulica Marszałkowska 101.

DO POMNIKÓW PORTRETY
wieczne na porcelan ie  

wykonywa z każdej fotografji

Prac. art. I. Ustupskiego
^ W a r s z a w a .  Nowy-Świat Nr. 40. Nagrodzona m e d a l a m i . ^http://rcin.org.pl
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Zdrowie j e s t  na jcenn ie jszym  ska rb em  dla w szystk ich !

SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

H E R B A T A  z  g ó r  H a r c u .
(D r .  L aue r’s H arzer  G eb irgstee) .

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w, Peters
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy: 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie. 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny. 

Cena pude łka  1 rb., '/2 pude łka  50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne  pudełko zaopatrzone następującą e ty  

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JÓZEF GROSSMAN. W arszaw a, Ś liska Jf° 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

■■KRAWIEC MĘSKI B i j

Józef Osmolski I•
były pracownik pierwszo- • 

rzędnych firm warszawskich l

ul. N am iestnikowska Jf« 4. •

Przyjmuje wszelkie obstalunki i
w zakre krawiectwa wchodzące tak 5 
z własnych jako też i z powierzo- • 

nych materjałów. •

Nagrodzona medalami złotemi i sre- 
brnemi w kraju i zagranicą. 

Najwyższa nagroda w Dziale p o ło 
żniczym za wynalazek ulepszenie ko: 
czobryka na wystawie hygienicznej 

w Lublinie.
Fabryka Powozów i Bryczek

S. L. KRAJEWSKIEGO
w LUBLIN IE

ulica Lubartowska .Nś 688, dom własny

Posiada najświeższych fasonów
POWOZY i BRYCZKI.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje 
w zakres tego fachu wchodzące.

Cenniki ilustrow an e wysyła s ię  na żąda
n ie  gra tis .

FOTOGEAHA

F. BORETTI
W W A R SZ A W IE ,

ul. Długa Nr. 26
1AJ

ISTN IEJE OD R. 1857.

------------------------
Niniejszem mamy zaszczyt zawia- 
dumić Sz. Publiczność m. Radomia 

i jego okolic, że

MAGAZYN ZJEDNOCZO
NYCH STOLARZY

w RADOMIU,
posiada duży wybór mebli gotowych, 
garniturów i różnych fantazyjnych 
przedmiotów, wyrabianych li tylko 

we własnych zakładach.
Przyjmujemy obstalunki na roboty sto
larskie i tapicersko-dekoracyjne, po ce
nach nadzwyczaj przystępnych, tak za 

gotówkę jak i na wypłaty.
L . _____________________ ^

ZflCHODNIO-CZESKIE

KAOLINOW E i SZA M O TO W E
Z A K Ł A D Y

w Horni Briza, Czechy
POLECAJĄ: Artystycznie kolorowaną, krytą glazurą licówkę
okładzinową do wykładania ścian w sklepach, cukierniach, kory
tarzach i t. p. Białe lub kolorowane kafle do pieców oraz 
śnieżnej białości szlamowany lub wypalany kaolin, mączkę 

kwarcową, szyfer palony i t. p.
Główny Reprezentant

KAROL F. FIŚER, Warszawa, Mazowiecka 10.

(T

F
PUŁAWSKA

NAGRODZONA MEDALAMI
POLECA: 

trotuary, rury, dreny, cegły 
cementowe, schody, dachów
ki ogniotrwałe; studnie be
tonowe opuszczane, maszyn

ki do wyrobu dachówek.
Na Żądanie cenniki g ra tis  i franco.

DLA KÓŁEK ROLNICZYCH USTĘPSTWO. 

Adres: Nowo-Aleksandrja 
(Puławy), gub. Lubelska.

^   &

' ' " '

ZAKŁAD PILN IKARSKI
pod firmą

J.OśkOiJ.Barwiński
* w LU BLIN IE  i

ulica Zamojska Ns 33.
Zakład wykonywa wszelkie ro

boty w zakres pilnikarstwa 
wchodzące.

C EN Y  UM IARKO W ANE.

Specjalna Fabryka

MANEKINÓW
do wszelkich celów

GŁÓWKI WOSKOWE
zagraniczne

P O L E C A

J. CZRRNY
W arszaw a, Długa 50

(Pasaż Simonsa)

TELEFONU 197-33.

FABRYKA
WYROBÓW BLACHARSKICH

i Trumien Metalowych

A. Wośkowskiego
w L U B L I N I E  

ul. Namiestnikowska N ° 293,
dom własny.

Odlewa medale firmowe z nagród wy
stawy i wszelkiego rodzaju napisy.

O

p o

fcsa

B
p a

S. B E IL IN Su L sz e irn ie i i  S k łe ic i  C h m i e l u  g- 
= = = = =  WARSZAWA, ulica Leszno Jfe 85.  —  s=T

E .  K r ó i i ł < o v ^ k a
M R G R Z Y N  S T R O J Ó W

M A R S Z A Ł K O W S K A  80.
•  i •

5 .  K r ó l i l < o v \ ^ k a
P R A C O W N I A  S U K I E N

Niecała 7. Tel. 128-36.

Warszawska Fabryka Papieru

ę. ̂ łogô inski i S'ka
gm. Mokotów, ul. Rakowiecka 

B i u r o  a d m i n i s t r a c j i  i s k ł a d ;  D ł u g a  Ji° 27
adr. telegr. „Henrog” , telefon Na 12-28.

wyrabia wszelkie papiery drukowe, gazetowe, 
mundsztukowe. kancelaryjne, konceptowe, rysun

kowe, kopertowe etc. etc.

o

fD< 90
™ W

IS*
83 t e  o -
53 =£

te«
I O J

W PAROWA FABRYKA LUSTER I SZUFIERNIA SZKŁA
http://rcin.org.pl
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K A R M E L K I
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I L G E C E M
  NAJLEPSZE —
NA KATAR,  C H R Y P K Ę  
—  1 PRZEZIĘBIENIE. —

11 nwo
5Ł0P0WE
= BEZ ALKOHOLU =
ZNAKOMICIE ODŻYWIA 
  —  I TUCZY.------

TOW. flKC.

ILC5KEM,
=  R T Q fl .  = =

ZAKŁAD

GRAW ER SK I
FABRYKA

S T E M P L I  METALOWYCH  
KAUCZUKOWYCH

i

P IE C Z Ą T E K  —

== PAPIEROWYCH

B .
WARSZAWA 

Senatorska Nr. 10.

ZAKŁAD POWOZOWY
K. B A R W I C K I E G O

w RADOMIU,
Lubelska 22, Hotel Sandomierski.

Kupuje, sprzedaje, zamienia. 
Buduje nowe i odnawia siarę powozy.

i POZYCZEK
Krak.-Przedm. 12. (telefA50-92).

Przyjmuje kapitały na lokatę
Wydaje pożyczki do 300 rubli -  spłacane ratami.

rzff^ ^  rz&3rz*~Ĵ z*irz*. rzezrzr, fzzcrr̂ f̂.

K R A W IE C

Plac Św . A leksandra J£ IB, róg Żórawiej, w W arszaw ie.

©1C o
o
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^ 3  §
<V I
£ V  o  
W  a.\S  UJ 
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=C \
Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 

dla Handlu, Przemysłu i Roleictwa.
W A R S Z A W A ,  

ulica Bielańska Ns 5. CD □ d l  Telefon 12-65 i 36-07.

Pożyczki ca towary
(Obszerne składy własne).

w najszerszym zakresie.

Sk ł ad  Papieru i Ga lanter j i
K.T. PIASECKI

W arszaw a, Nowy-Śwlał 1  21. Telefon M> 147-90.
Poleca najmodniejsze papiery listowe krajowe, francuskie i angielskie. 

Oryginalne sekretniki. Karty wizytowe na pergaminie i brystolu. 
Roboty litograficzne i drukarskie. Materjały piśmienne 

i szkolne w najlepszychch tylko gatunkach.
O O • O O

Zamówienia*na prowincję wysyła się za zaliczeniem szybko i dokładnie

p 7̂7"?? <35 *&5 ><S. ̂ .S

/iV SKŁAD PŁOTNR I BIELIZNY GOTOWEJ 

WYPRAWY KOMPLETNE

Adolf ZMIGRYDER i S
0 W WARSZAWIE,

-KA

HOTEL ANGIELSKI □□□ WIERZBOWA 6.

TELEFON Na 54-57.uJ Li

D R U K H R N I f l  i F R B R Y K H  K O P E R T

„EKONOMJA”
W ARSZAW A, 

ulica Leszno Nb 6. Telefon Nb 119-70

n
Wykonywa wszelkie druki od zwykłych do 

najwykwintniejszych po cenach nizkich. 

Dostawa kopert do biur i kantorów po ce
nach najniższych.

Dla drukarń koperty ze znacznem 
ustępstwem.

►
►
►
►
►
►
►
►

k
►
►
►

r j -----------------------------------------------------------------------------
□|  D o m  H a n d l o w o - R o l n i c z y

” PLESZCZYŃSKl
w LUBLINIE, Gmach T eatru  Wielkiego.

^  Składy M ASZYN i NARZĘDZI ROLNI- 
D C Z Y C H  wszelkiego rodzaju N A W O Z Ó W  
0  S Z T U C Z N Y C H , d i  K UPN O  i SPR ZED A Ż 
g  d i  Z B O ŻA  i N A SIO N  P A S T E W N Y C H , d i

_  WSZELKIEGO RODZAJU KOMISY W ZAKRES ROLNIC- 
d l  TWA, HANDLU i PRZEMYSŁU WCHODZĄCE. EU

PRENUMERATA w Warszawie: z odnoszeniem do domu ro 
cznie rb. 7 k. 60, Kwartalnie rb. 1 k. 90, M iesięcznie k. 65. Numer 
pojedynczy— kop. 15. Z p rze sy łk ą  pocztową: Rocznie rb, 9, 

Kwart. rb. 2 k. 25. Za zmianę adresu k. 20.

OGŁOSZENIA po kop. 15 za wiersz petitu. REKLAMY po 
tekście kop. 30 za wiersz petitu. NADESŁANE na 1 stronicy 

przed tekstem  po kop. 50 za wiersz. •

Administracja otw arta od 10—2 i od 4—7, prócz świąt. W inte-
liew a ć  sie  m ożna W so b o ty  i Wtorki

12887126

http://rcin.org.pl




